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' MARLENA DIETRICH ROK XIV. WTORE.K. 16 CZERWCA 1936 ROKU. CENA 10 ~ROSZY Nr. 16.7 generał sowiecki. zarządził 
sły~na g,viazda filmowa ule '"· koncCnttacj~ wojsk na gr.a-
gia ciężkiemu wypadkowi nicy mandżurskiej, 
' .w wagonie kolcJowym, 

KRWAWE NAPADY NA POLAKOW, GDAŃSKU 
. . 

Zajścia na ulicach.-Hapad sztur<mowców na lokal, w którym odbywało. 
się zebranie inwalidów.-Rannych Polaków umiesżczooo w szpitalu 

Gdańsk, 16 czerwca. a mianowicie szewc Hinz, kolejarz Bud„ właidze nie interwern,jowały i nie spie>Szy,- ~ na1ch wi.ec.zomych trzei umundurowani 
~ Do komisarza generalnęgo Rzeczy- żuc i woźnica Lewandowski zostali po- ły niaipadniętym z pomocą. I czhJinikowie · szturmówki hitlewwskfoj 

pospolitej w Gdańsku ministra Papee bici. B01bit•o również ciężko niemca, ,Tak stwierdzono, w c.ia.sie napadu !?-a dokonali napadu na: Pobika, obywatela 
napływają liczne skargi Polaków, któ- pr.zywódcę związku inwalidów b. kaipi· zebranie inwalidów wzno•szono okrzyki, gdańskiego, Le<>na Koźnwka. ' 
rzy pa:dili ofiarą napaści ze strony bojó- tana ~rmii .~its.cha. . . . I skierowal';e przeciwko IP-Olakom. . 1 ~r.zewieizio1IJJ0 go w g~·oźnym stanie do 
wek hitlerowskich. Mimo; iz Polacy wez,\1ah p.ohc1c;, Wreszcie nra TO!epfel"lgasse w godz!- szprta1a. 

Między innemi poraniony zostat oby-

~~~~:d~f :~1~r;r~F~!:~~J~ig~r 4 października wybory ~o rady młe1~skle1· w budzi 
dział partii narodowo·soc1allstyczne3, na ~ 

ct~~~e ~ór;;~n~i~s~~~~liz~;!t~cz~ł~an; · Termin wyborów został jot delłnUywniB usta Io ny 
szeregów trzech mężczyzn. Napadli oni Warszawa, 16 czerwca jwiększych miast polskich między inne- wyborczej do rad naiwięk~zych miast 
na Chmielewskiego'! pobili go kastefami. (Warszawski korespondent „Expres- ! mi i w Łodzi i że w związku z powyż- polskich stały się już faktem dokonanym. 

Chmielewski stracił przytomność. su" telefonuje: lszemi zmianami termin wyborów do ra- Wczorajszy „Dziennik Ustaw" przy· 
W kilka minut później na tej samej Jak Już d-0~osiliśmy • "!inisterst~o dy ~niejskieł w Łodzi musiałby być prze- ·niósł nowe r?zpor~~dz7nie o wyb~rach 

ulicy rozegrało się podobne zajście. Oiia spraw wewnętrz~ych n.osi s1ę z zamia.: sumęty. • • • . . do samorządow !111e1sk1ch •. yv mysi t~
rą jego padł Polak student politechniki rem wprowadzema zmian w ordynac11 Obecme dowiadu1emy się. z mtaro- go rozporządzema od chw1h rozpisama 
gdańskiej, Wojciech Orszulak. wyborczej do rad miejskich sześciu naJ- dainych źródeł, że zmiany w ordynacji wyh.orów d~ dnia !'tfosowania w Lodzi 

Orszul k b't t k .1 • . 6 • liWMR*M 1 s &** AY• musi upłynąc 90 dm. 
· . a a po I o a. s1 me, ze r w- · Dotychczas czasokres ten wynosił 

niez stracił przytomnosć. Straszny wybuch amunica1° \V T.a111„n1"' D 30 d . "i' ',. , 
W Oliwie d~o~ano,papadu __ na lokal • . ft J U , li ~10zwlązku z powyższem Informuj~ 

„Domu Ąkadem10~1eg.o , ~ ~torym . od- nas, że termin wyborów do rady miej. 
bywało się zehr·a!11e mwah~ow wo1en- 40 osób zabitycll, SO rannych skiei w lodzi został już definitywnie 
nych-, "!'fa ~ebranm t~m zna1dio:vało ,się Tallini i6 cze.rwca. szym ciągu. ustalony. 
rowmez wielu po1a'.1kow. Trze1 z nich, (PAT) Jak przypuszczają,. wczorajszy t Ogiei1 nie został wiprawdzie jeszcze WYBORY ODBĘDĄ SIĘ W DNIU 4-go . 

wybuch · w łaibor·atooium · amunicyjnem 1 zupełnie ugasz.oiny, lecz składy amunicji PAŹDZIERNIJ(A R. n: 
pociągnął za sobą śmierć około 40 ludzi. 1 są już bezpieczne. . Szkody ma•terja;lne "* w - am 

N owy sejm litewski Rannych jest około 30 <l·Sób. Wśród za- ' nie są zbyt znaczne, 
. R a 16 PAT bitych· .znajduje się 9 oficerów. I Wyjaśnien.ie przyczyn eksplozji, któr~ ·Ha ile Selassie 
z Ki d yg ' . vtzd:~ca ( d } Dotychc,za1s spo1d gruzów wydobyto 9 . nastą.piła podicza·s ł1aido1W1ania po1cisku, 

i(o k OIWlnlk tcmosiz_ą. 1.. ·e hu~durzę. owll~- trupów. Akcia rarlunkowa trwa w dal- : jest w toku. prezydenł~m republiki mu• 
.s omun · a u w wy·1.1o·r.ac o se·1mu ·- . . . rzyńskiej Liberji? 

i~~~~~~o ;;a~?o~;~~7~:5~1~~~~=n~~ ; Tai· emnicze znikni0 cie samolotu polskiego Londyn, 16 czerwca. 
co sianiow;1 68,3 prro·c. Nowy se1m z.bie· \ 'i Pisma angielskie donoszą, iż związek 
rze_ s~ę_iuż w lip~u d~a załaiwie.n:ia kilk\!. Czy piloci zabłądzili i wylądowali na Litwie? mu~zynów w .Stanach. Zj~~n?czonych 
wazme1szych wmos.kow rządowych, po-1 W'I 16 , t z 1 t 1 f . . t wystosował do rządu L1beri1 mezwykle 

,....d . cl • • 1 no, czerwca. em. aa armowano e e omczme wszys sensacyi·ną depeszę 
c.zem V r.oczy się o wrzcsrua. St . A kl b w·1 , k" d k" t k" 1· . . 'd t . . . 

- .aran~e~ ero u. u ! ~ns 1~go o , I~ P?S ~run 1 po ICYJ?e w_ WOJ~W? z wie I Związek murzynów obejmuje cal:ą I byl się w c~ągu ostatnie~ kilku, dm tr~e~ 1 w1.lensk1em, nowog:od~lnem r. bia!osto- kolorową ludność zamieszkałą w Ame-
llOWY lllllllGr I c1 lot. okręzny poludmowo-\\ schodmeJ f ck1em .. Patrole pohcyme w. ciągu nocy ryce. Murzyni amerykańscy domagają 

(2 S) 
Polski. _ . , 1 poszuk!~ały aparatu, ale me mogty go I się od Liberii~ która jest jedynem wol
. Do ~otu wystartowało ~6 samolotow, odnalezc. . nem pafistwem murzyńskiem, aby, miano 
Jednakze. na metę przyl~crnl~ tylko 15.) Jak p:zypuszczaią władze, samol?t 

1 
wała byłego cesarza Abisynii pre"zyden-

K A R U Z E L I 
Jak s1,~ okazało ~a~mął sam?lot -=-- , ~lb? r~zb1.l się, al?b wylą?owal w _le~~e tern - Liberji. Depesza kończy się we

„RWD 8 · . Za zag1~10ną aw~onet~ą t l ' p1loc1 ~ue . mogh di~trzec d? ~rnJbhz- 'zwaniem: „Czarny Lew Jury musi stanąć 
w~zcz~to mezwlocz~1.e posz~k1:vama, i szych osiedli, a!bo tez zabłądził 1 wylą- Ina czele ostatniego wolnego państwa 
ktore Jed~a~ do chw1h o?ecneJ me zo- . dowal na tereme Litwy. murzyńskiego w Afryce". 
staly uwienczone pomyslnym rezulta- I 

już ukazał się w sprzedaży 

Treść: 

PAT i PATACHON 
w parku 

FERDEK i MERDEK 
w nowych kreacjach 

rtiebezpieczna przygoda 
Harolda Lloyda . 
OSIOLEK-WESO'LEK 

Niemcy walczą o kolonje 
Agitacja hitlerowska w południowo-zachodniej Afryce 

Londyn, 16 c;zerwca. i skiej Keny.a udał się w:c1zoiraj do stolicy 
Pisma londyńskie d0in0rszą o w.zmożo· . Tanganiki Dair-se-SaŁaiam, by w11«aiz z ko

nej agi.facji w dawnych ko1lonjach nie·. lo.nistami an.gaelskimi oipr.ac<01W1ać z.aikr>o
mie·ckich, l j.ony na sz·e1r.oką skalę . plan p·rzeciwsta

W prołudniowo - zachodniej Afryce, · wienia się agitacji hitlerowskiej, 
która dawniej należała do Niemiec, co- ; Emis,arjusJZe hitle•r>OIW'scy zda.Ii o· 
r-a:Z częściej doich0rdzi do dertlon.sfracyj statnio ws·zysitkie krofonje angielskie w 
skiernwanych przeciwko Anglji. Ucze- Afirvce. 

w pogoni za złodziejami s·triicy demonstracyj tych doma.gają się Na słupach telegraficznych i gma-

60 urzędnikóv.f tramwajów 
zatonęło w Buda peszcie 

Budapeszt, 16 ·czeirwca. 
(PA TJ W czoll'<ai wfo.c;z1011:e·m zafo.nął 

prr.om, wiozący około 80 : urzędników 
tramwa.jórw hudape.s~teński>ch, któr.zy 
't•yli na koilacji na jednei z wysp na Du-
n~u. , 

Kafaisit.rofa nastą,piła wsilmt~k przedą 
żeD:ia promu .. Do ~odz. 1-ej w nocy wy· 
dobyto zwfolu 6 oisób. 

20 osób uratowano, 

W kraJ u Zielonych Olbrzym~w poiwmtu do Rze·szv. chach rządewych rozwieszane są stale 
nowy rozdział powieści „Wyspa Maio~ CavendiS'h - Bentick, jeden z flagi ze swastyka i rozaucane ulotki hit- Starda faszystów z socjalistami 

c.zołowych kierowników. koilro111~i anfłiel- leroiwskie. ff" • 
. cudów" • .s w 1szpan1i 

Jasi~al: =~:~!!jlmalego Łódzka wycieczka zatruł~ w Warszawie W.czo~ai w . Ta~~t~~~ ~odze·~~~ca 
· podróżnika Stan nauczyciela Pietrzaka i trotga dzieci nadal bardzo poważny dos~ł~ do .stairrcia między faszystami a 
ś LB MAK" I · sooH'.thsfam1. Jedna O•soba została za-

" _ . . . , . Łódź, 16 czerwca. so, jak ustalono drogą analizy zawiera- -bita, sześć rannych. 
- mdyJska. g~~ cierphwosci oraz (gr) - Jak wiadomo, onegdaj wie- Io t. zw. jad kiełbasiany. . G.~.airdja cywilna interwenj0<wa-ła, 
nowa powK~R~ rys~~kowa czore~ _ul~g!a .tr~giczn~mu wypadkowi . J~k się ,d?wiadujem:y, kilkan~ścior? Faszyści zaibairyka1dow.ali się w hu-

, :: • ZELI • z~trucia ~1es~1~zem mięsem c~.ta ~y- dz1e~1 powroc1lo wczor~J d? Łodzi, gdyz dy_rik~,·,. z którei;!o str,zelaJi .do gwia~dz~-w P~nrif \lllB b•ały"h 1n1dm cieczka . todzkleJ .szkoty „Praca , ktora rodiz1ce ~a trutych. ud.ab się , ~araz , po sfow: · Po ~łuższ.ei str;z.elainiinie faszyści . .:: 
Ił ~ i U 1łf udała się do Wilna przez Warszawę. otrzymamu fatalnei wiadomosc1 do War skapitulowali. W Ro1za:s pod Santander ,"'..'.:. 

C 10 
W schronisku w Warszawie podczas po- szawy i lżej chorych zabrali do Łodzi. również do,s,zfo do sta<r!C'ia między socja- i.i: ena gr : s~!ku otrutych, zos,~~ło .. ki}k<inaścioro dzie ,Obec1:iej. paj~oważ~iejszy. ie.st stan lista~i .a. fas. zystaimi, '"!" którem d~ie <JISO· ;_.'= 

n·umer·u· • c1, przyczem czę se z nrch um1eszc'zono tro1ga dz1~1 1 nauczyc1ela Pietrzaka. . by · ralMooo, . : . ~ 
_ niezwłocznie w szp.ifalach stolicy. Mię„' .. '- · . 1 

_, 
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Jedenasty dzień procesu o zajścia w· Przytyku 
Swiadek Brzozowska pociągnięta do odpowiedzialności za fałszywe 

zeznania. - Dziś przesłuchany będzie starosta radomski 
Radom, 16 czerwca. że jeśli sąd uzna za konieczne powoła- Dalej zeznają ojciec jej i brat. Nic 

Rozprawa rozpoczęła się o godzinie nie tego świadka, który obecnie jest in- nie wnoszą do sprawy, wobec czego 
8 min. 30 r,ano. Zeznawali dalsi świa.d- spektorem wojewódzkim w Kielcach. aidw. Gajewicz zrzekł sie następnych 
ko,wie . odwo1dowi, mówiąc· o tem, oo powołano rówl.1ież starostę de Tramc- trzech świaodków. 
robili oskarżeni w dniu 9 marca. - Ja- courta, gdyż inaczej sąd nie będzie Przed sadem staje następnie Helena 
ko p1~rwszv, zeznaje Stanisław Smiały. miał pełnego obrazu interwencji delega- Wieśni1ak Opowiada ona. że ma własny 
Opowiada on· . cji. Sąd po naradzie postanowił wezwać dom w Przytyku. U nie.i mieszka Pie-

- ~rzed tvm. bojkotem. c~odziliśmy na dzień jutrzejszy jako świadka staro- czątka. W czasie tych awantur wybito 
"!le t:o1e ~ Bank1ew1czem 1 Go~kową, a stę de Tramecourta, a wezwanie b. wi- w mieszkaniu Pieczątki szyby. Kto to 
1a~ s1~ b~1kot rozpoczął, wes~hśmy ~o cestarosty Schiltza uzależnić _od zeznali I byl - świadek nie wie. · 
~ołdztelm. Po p.e~~vi;n c~a51e Bankie- starosty. Decyzja ta wywołuje wielkie Prok.: - A jednak w śledztwie pani 
w1cz wyszedł z~ sp?łdz.1el!11 sz?kać sw-e- poruszenie na sali. wymieniła tego, kto wybił szyby. 
go szwagn. Nic więc~1 me ~iem; Skolei zeznaje Regina Brzozowska. ś · _ R i"ci ó iła ~e 

Prok.: - A co robił na mieście Ban· , . . w.· zeczyw ~ e. m w m, " 
ki . t '-< • • d k . . r.i , - Byłam z lwanskim w sklepie. 1- to był parobek Józef Ignacy, który u 

ew1cz e"'o sw1a e nie wie' • k' dl b. · • · · · · św.: __ Nie. wans i posz~ so ie, a Ja sama ~r~cam mme słyzył. Nie pamiętam jego nazw1-
,,viJ t 'b . T . F do domu. Mneszkam za Rogulskimi. Idę ska 
' W I en sam sp,oso zezna1e , an u- · 'd · d • · · 

d{tła, w:obec czego· obrona rezygnuje z 1 iMt] zę, z~ prze emną kro~zv Hers~ek Prok.: - A dlaczego wybił te szy-
następnych dwuch świadków, którzy ~kowski. Z~tr~y~atam .się przy sion I by u PLeczątki? . 
prawdopodobnie również nic no,wego do ~e Jego domu i widzi~tam: Jak. on wsz~~t Sw:: - A bo to było mieszkanie zy 
sprawy nie wnieśiliby. Na salę wchodzi i zaczął rozpaczać, ze oica. Je~o z~b1l!. 1 dowskie. 
Franciszek Wojtysiak. Swiadek ze'l;naje, Potem przyszła reszta rodzmy i tez roz Adw. Petrusewicz: - Czy na 2 ty-' 
że prze.z cały dzień widział obu oskar- paczala. . ~ I godnie przed zajściami nie byty już w 
żonych Koślów w kuźni. Nie wydalali , Pro~.: - Czy Ja pamą badałem w tern mieszkaniu wybijane szyby? 
się z kuźni zupełnie. sledztw1e? Po krótkiej przerwie zeznaje Leon 

stal od wielu lat i ma wyŻnaczone miel 
sce I nie chce ustąpić. Micmacher mó
wił, ie próbował lagodnie mu wypers
wadować, a gdy się to nie udało. pchnął 
mu nawet stragan i przewrócił. Ale 
przyjezdny w żaden sposób nie chciał · 
ustąpić. Wtedy pote.rnrikowv Broda
czewskii przywolat Ptasińskiego, który 
wyzinaczył temu przyjezdnemu czapni· 
kowi inne miejsce. 

Adw. Petrusewicz: - Wiec chodzi· 
ło o to, że ten przyjezdny czapnik za· 
brał miejsce state zaimowane priez Mic 
machera, a nie odwrotnie? 

św.: - Tak. . 
Adw. Petrusewicz: - Czv slysiał 

pan o tern, że bito eh: iw, którzy 
sprzedawali żywność żydum? 

św.: - Tak, bito ich i wybijano im 
szyby. „ .. ,, 

Co mówi Bronisława 
Rogulska? · 

, Przewodniczący przerywa badania Św.: ~ Tak. • d · Ptasiński, b. funkcjonarjusz zarządu gttli 
świadków odwodowych, by zbadać kilku P~ok.: - Czy pam wte y coś o tern ny Przytyk. Następnie zeznaje Bronisława Rogul 
św.iad, ków. '. P. o-.vełanych specjalni. e na mówiła_? . . - . Adw. Ga1·ewiczowa: - Czy świa- ska, gospodyni Minkowskłch. . 
d d k J Ś N b b • ~ Stałam przed domem, gdy zoba-
. z1en z1s1e1szy przez pro urafoira. . ~- w •• - ie, o Ja yiam w sprawie dek ni1e przyporni.na sobie polskiego r k 
k? p:e~szy składa d<?datkowe zezna~a Prusa. . . czapnika na targu? czytam ruch na ulicy. Widzia am, ja 
kierownik. u_rzędu ~leacze~o w Radomiu . Prok.: --: A ter~z pam Jest. w sp~a· św.: _ Tak, pamiętam. niesi1ono zabitego Wieśniaka. Tłum był 
kom. Kazinuerz Micka, wie Iwanskieg.o, a Jednak pam mówi--- Adw _ On przyjechał wtedy poraz zły. i ~zburzony. Wróciła.m do mkiesz-
. Przew.: - świadek opowiedział. że dlaczego? . ·r kan~a 1 weszłam do trzeciego po oJu. 
dele~·•cia ludno:ici żydowskiej z Przy- . św.: - Teraz to mówię, bo ten piess:1 · N' b ł k',lk ' gdzie z, stałam schowanych Sztarków. 

stwa do urzędu wojewódzkie~o w Kieł- zabił ojca. . · w„ - Ja z~c owywa 1 się Y ła całować i dziękować za opiekę. W kił 
tyka przvieżd;<;ała dwukrotnie do starn- lierszek oskarżył Iwańskiego, że mu I !\d„ :-- le,. : 

1 
ha razv„1' . i I Sztarkowa obiel mnie za szyJę I zaczę• 

cach i zj!łao;zała l'ię nawet d') policji? Prok.: _ A skąd pani wie. 0 co os-, dzi w stosunku. do me~o? ka minut później wyszłam do sieni i ul• 
Czy t.wiadek wie z kim rozmawiała ta karżył Herszek Iwańskiego? j Św.: - ZdaJe słę„ ze oboJetnie. Te- rzałam Minkowskiego, jak stał p0krwa
dele~acia w starostwie? i św.: _ Mówili mi, nie pamietam go dnia pamlęt~m •. że .miał rozrzucony wiony i chwiał się na no2ach. Zemdla-

św.: - Ze staro. stą de. Tramecourt. kto. - stragan t mówił, ze ntema l[dzie stać. łam WDWCzas i nlc Już więcel nte pamię 
Przew.: - A czv wicestaro~ta dr. Wyznaczyłem mu wlec mlelsce. tam. C1budziłam się w dontq Prusów. 

Schiitzer urzęd:_ował ieszcze wówczas? Sfirznczne ZB"n2ni2 Adw. - o której godzinie to byto? ZATELEFONOWAŁ DO RADOMIA, 
św.: - Nie, był już · przeniesiony. Jii li Ił U Hi św.: - Rano- między 9 a IO-tą. aby przysłano potlc)i p0siłkl. Gdy 
'Adw. Niebudek: - Jak dawno przed Ś"d~dk~ BrZOZOH•sk'l"'f Adw. - Kto mu rozrzucil ten stra- wyszedł spowrotem na ulłce widział Jak 

wypadkami przestał urzędować wice- W U! 111 W 11 gan? chłopi zacz'ęll na targµ bi~ żydów i roz 
starosta Schiitzer? Adw. Fenigstein , zadaie świadkowi i św.: - Nie widziałem. ale on mó· bllać stragany. 

Sw.: - Około 2 miesiące. . kilkadziesiąt pytań, doprowadzając go · wił, że konkment żydowski. Sąd zwalnia świadka, poczem adw. 
Adw. Niebudek: - Więc mógł jesz- do łez. Brzozowska myg się w zezna- I Adw. Margolis: - Czy tylko ten Je· Berenson zgłasza wnjosek o odczyta-

cze przyjmować delegacje? j niach, przeczy sama sobie, powtarza l den czapnik-chrześcijanin był w Przy· nie w sądzie depeszy, która była wy-
św.: - Nie. Zresztą takie sprawy 1 wielokrotnie: „Widziałam zabltę,go, nie I tyku na rynku? słana do województwa kieleckiego. De-

zafatwiał zawsze osobiście starosta. widziałam, ieżał w sieni, leżał na po·. św.: - Zdaje się, że tak. pesza ta - zdaniem obrońcy - mote 
Sąd zwalnia świadka. dwórzu, był okrwawjony, nie widzia- Adw.: - A Kornatel? - wyja:ś·nić nastroje ludności w Przytyku. 

W 
. ftb• b łam krwi, wid~iałam rodzine Mlnkow- św.: - lstotni,e, przypominam so· a odczytanie jej może mieć wpływ na 

n 1o~nl o rony skiego, nie widziałam tei rodziny". Jej bie, kilku ich byto. wyświetlenie wielu zaga<łek. a przede· 
. . zeznania sprawiają fatalne wrażenie. Adw. - A ich żvdzi nie zaczepiali? wszystkiem tej atmosfery ,w jakiej żyli 

Przewo~mczą~y pyta obr~n~, c~y Prok.: - Proszę o orzesłanie odpi· św.: - Nie, żyłl z nimi w zupełnej mieszkańcy Przytyku przed 9 marca. 
pod!rzymuJe wm.osek 0 powo.a~ie Ja- i su tych zeznań do urzędu prokurator· zgodzie. Prokurator oponuje, wychodząc z 
ko swiadka b._ wicestaro~ty 8cbut~era.I skiego celem pociągnięcia świadka do , Dalsze wyjaśnienie tej sprawy przy założenia, że nastroje ludności tydow· 
Ad'~· ~~~ęc~ d~maga się POW?łaA~ tej odp0wiedzialności karnej za fałszywe I nosi zeznanie posterunkowe~o Broda- skiej do,statecznie wyjaśnili świadko· 
~o ~wit. a. t ro urator 0 P

1
°nuie.. wk.j zeznanie i krzywoprzysięstwo. czewskiego. Opowiada oH, że zwrócit wie. Sąd odrzuca wniosek adw. ·Beren-

emgs em zg asza ewentua ny wnwse • świadek wychodzi z sali płacząc. się do niego czapnik Micmacher. który sona. 
I 

WO,LNA TRYBUNA B k t . . I k . 
.. , .. ::~:~! ~~:r : .. ~.~'~.z~:::.:r··~= • pro w o a or 1 s z p 1 ce ca r s I 
:e::yb:;~~~i::::.t:~ew:!r:b!:~sz:;~:~.Szatt- na. intratnem stanowisku w Qdyni. - Potępiająca 

„BŁAGAJĄCA o oopow1EDŻ" w Łonz1. rezolucja Zw Legjonistów 
Powinna Pani bezzwłocznie udać się do Wy- I . • „ · · · · 
działu Opieki Społecznej Zarządu Miejskiego w Gdyrua, 16 czerwca. Jnajzagorzalszego członka part11, .potra-,form1e nadzmcę sądowego JedneJ z firm 
Lodzi do wydziału prawnego, gdzie opowie Pa.I Ni1e~awno pisma. stołecz~1e ~pub ~.KO · fH zc1obyć sobie zaufanie. gdyńskie~ Stefana Rucińskieg•.'.l. 
ni o swojej martyrologii. Ponieważ z winy na-! wały hstę 56 byty,'..:tl agento.w I pro;v?· Po ruchu wolnościowym 1906 roku -;--- ŁaJdak~w teg'O g~tunku - brz~i 
rzeczonego znalazła się Pani na bruku, on wł-, ka torów, któr~Y, pozcstawali na sluzl.1e wydał Ruciński w ręce siepaczu car- m. m. rezolucJa - ~.alezy b,~zwzgl~dme 
nlen !est łożyć na Je! utrzymanie, a późnlel •1a 'N'hNrany1· P'!·:·slt;:iu;, 'd . . d . skłch grupę członków tyrardowskleJ or v; yrńzsutcać pozia natwol!as ucazćc~~h~~odaspwoalće 
t . d . k w d I ł i t a i·scie eJ znaJ UJe się ml<; zy m. 2~mizacii PPS w liczbie 58 os~b z któ- cze wa, a n' e „row h. J 

u rzJymi ~m~ . zie~ a. dy z ad prawl~Y ~n e~le nymi „dzi:ataja,cy" sweg,o czas.u w żv- rych kilkunastu skazanych zo;tało na im jesz,cze dobrze płatne posady. 

P
w nlei d1m

1 
iedm? skargę 0 są u ioPa .meni Yk a rardowi•e niejaki Stefan RucińskS, przeby karę cieżkieao więzienia, wielu zd na . 

a a z1ec a oraz zapewn am op e ę w • • b i Gd · k • "' ' 
I 'kl h h li h d C ł i k któ waJący o ecn e w Ylll - prowo ator zesłame r.~ Sybir. 12.•Jełnt• nbłOpJ• eC 

c ęz c c w ac poro u. z owe • ry z i carski szpicel rosyjski · · · · • ·· · · ... 
Panią w ten sposób postąpił nie będzie opono- n .. k' k dł . . • d . d Dalsze koleJe Rucmslć1ego l'iyły bar- b • ł 
wał przeciw płaceniu alimentów gdyż mając k ł .l,~Ol~S .! w ra I się. p~zpe p· swoU:mdą . o I dzo burzliwe. Przebywał przez dłuiszy po I y 
państwową posadę, będzie się ob~wiał Jel utra· 0' a rn CJI rewo ucyJneJ · :J.F\C okres, do rewolucji, W Rosli, poczem Lód:i, 16 czerwca, 
ty. Przeszła Pani ciężkie chwile, mole dziecko, wyptynów· znów w Polsce. (gr) - .Na ul. Targowej na Chojnach 
ale nie należy z tego powodu upadać na duchu. . Napad na p. rzechodnia Wreszde przybył do Odyn,!, otrzy~ pobity zo~tał 12-letni .Ąleksander ~ie-
Stało się. Trudno. Narazie Jest Pani pod opieką mal p,osadę nadzorcy sądowego pewneJ czątkowski, zam. przy ul Targowe1 17. 
ciotki. Powinna Pani prosić ciotkę o płzedłuże-1 Awantu.rnlka nie UJ'=to I' firmy budov;lanef i pobierał wysokie Chlopi.e~ .odni,ósł. rany klatki piersiowe). 
nie tel opieki I Jednocześnie starać się o !akie- · Lódi, 16 czerwca. wynagrod.zend1e. łopatki i ramienia. 
kolwlek za!ęcle, ażeby móc utrzymać siebie (gr) Na ul. Lima.nowskiego napadnię I Mimo, że przeciw Ruciński,emu toczy 1?0 poszkod'Owanegb ~ezwano pog9-
l w przyszłości dziecko, którego będzie Pani ty został i dotkliwie pobity powracają„ się dochodzeni·e prokuratorskie za roz- towi.e Cze.rwoneg? _Krzyza. O napadzie 
matką. Być może, że rozumna Interwencja cy do domu 70·letni Jankiel Szyi, za- maHe przewi1nj,eni1a były szpi'cel i prowo- powiadomiono pohcJę. 
władz wpłynie na to, że narzeczony Pani ina- mieszkały przy ul. Łagiewnickiej 13.--- k~tor carski1ej ochrany czuje się bez- Pożar 
cze! ustosunkule się do tego, co zaszło I zro- Staruszek odniósł rany twarzy i głowy. piecznie w Gdyn•i, gdzie jest dQbrze opta l Łódź 16 czerwca 
zu~ie i~kie ni~cny _c~yn chciał popełnić, w.yrze-

1 
Ja:k z·~?łan~ ustalić •. napa;stni:k był zu- canym urzędnikiem;. (gr) - W domu prz; ul. Bandurskle-

kl:l!11c s i ę zna1omosc1 z ~atk::J lego .dziecka, i pełme P!Jan_Y 1 bez na1mnieJ~ze20 powo- . • . Igo 4 wybuchł pożar. Na miejsce przy• 
kt.ora "'.skutek. tego stra:1ł~ rlom ro~zmny. --j' d~ rzu~1ł się na przechodma. Awantu.r- j Związek Legj,011istów Polsbch, Od- b~ł drugi oddział straży ogniowej. Jak 
Niech się Pani w ~ych c1ęzklch chwilach trzy- mtk ;;b1~gł. Poszkodowanemu udzie l ił jqnfórmacyj1nem uchwalił jednogłośnie 

1
. się okazało, zapaliła się na podwórzu 

ma dzielnie, albow1e111: i dla . Pani nade)dą lep· dorazneJ pomocy leka,rz P:Ogotowia ~ dzia1l Morski w Gdyni na swem zebraniu smoła. Pożar po upływie pół godziny 
sze czasy„ „ · - 1 ~r,wpnego Kr:zy_ż~ . · ;rezolucję, pC>tęp~ącą w jaknamtrzejszei ugaszono- , 

• 
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Wybuch ma:~~~h~!~1 WŁAS.(l(IEL DOMU ZAMKNĄŁ Ull(Ę 
~· łtL?We~, ~:~~~= =~:ł:11~:t: Ul Piokna odgrodzona od miasta. - Trudnoścł z dowozem artykułów 
ma Zofia Chudzik, ktora spowodowała 1 

'- • . ~ , b • 
"'.Ybuch mas7ynki sipi:~tiusowei w kuch- . SPDZYWCZYCh - n ~ebezpnu:zenstwo na WYPildBn pozaru 
ni. - Chudz1kowa odniosła rany twarzy• · • ~ 

i rąk. Wezwano do niej po.g,otowie raitunl' Lódź 16 czerwca. I ale wprost wierzyć się nie chce, że wy-1 ulica Piękna, za.budoiwa.na dość gęsto i 
k.owe, którego lekairz przewiózł posz:kol" (k) _ Maimy do z.a.notowania niezwy· darzył się on w tak wielkiem mieście, liczą~ą ,około sti.: don~ów: , ~jaz<l "". ~-
dowaną do szpitala miejskiego. Stan de- kły wyrpiaidek, k:tóry mógłby mieć miej-I jakiem jest ł.ódź. ' cę Piękną z Wolczanski~1 Jest mozh~ 
na:tki nie budzi pio1wa:znieiszych obaw. sce w j,~imś Gr,ajclołku, czy fipidówku, Ostamią pr'zecz.nicą Wólczańskiej jest .tylko przez .~!e, stanow,i,ą~e własnosc 

Szulca, własciciela p0<ses1i i domu p·rzy 

P 
#k • ul. Wć)lczańskiei 259. 

rz.:;mytn1 wyskoczył z pędzącego poc1ągu1:~.?~~~;:r~hru:;a:~:~~ 
N .... lzł · · dk• k J • d W... d • I rząd miejski nie traktował widocznie tej 1ezwyn e wypa I na torze o e1owym po ....,o Zł~· -- spnawy zbyt p01WC1Jżnie, bo nie uczynH 

Aresztowanie zawodowego przemytniKa sacharyny nic, aby kupić od S~uka k~wał~k ?o:1a i 
, .. . . . . , . . . . · , . przez ro,zbudov1ę ulicy Wolcz.anskie1 u· 

. Lodz, 16 czerwca.. Kilku wyw1adowcow udało się na sta- nie zwazaJąc na l;trOzące mu niebezp1e; przystępnić swobodny przejazd z Wól· 

. (k) _:_ Na t<>rz.e k1ołejo'\li:-vm .pod Lo- cję He:,by i poddało obse:wacji kręc~- : czeństwo, przełożył nogi przez deski i li czańskiej na ul. Piękną. · 
dz1ą, ri?1zegirały s1ę wcziQa"aJ niezwykłe cych się prozy t~rze .~olewwy~ męz- 1 wyskoczy~ n~ tor. . . . . . Ubiegłej nocy Szulc g~o·źby swe wipro 
w_ypadk~. . . . . czyzn. W, pewne1 chwili do pioc.iągu to- Os,obmk .~~ upaqł, podmosł. się 1.ed-j w,adził w czyn. z,aainga1żował on kilku-

Kom:1sa1:J'at st'l'lazy l?riMlllczne~ w n~- wiairorwe~o,,, nałia~o~a:nego , węgl.em, I nak. P 'O chwili 1 rzuc.tł się ~o ucieczki.-:- naisfo roibortników, którzy pr,zez kitka g,0 • 

szem mieśo1e, >0łrzymał dl;'o:gą poufną wia wszedł JaklS osobnik i skrył się w 1ed· 1 Pociąg zatrzyma.no i wvwia·dowcy pus- j dzin 
domość, że do Lodzi ma przybyć więk- nym z wa2onów. Po ch~ili pociąg ruszył 1 cili się w p-01goń z.a. uciekającym. ~o kil-! wzmeśli potężlly parkan, uniemożliwia
szy transport sooharyny; przyczem na- Dwuch wywiadowców wskoczyło do I kuminutovvym P'ośc1gu schwytano go .. I jący wjazd w Piękną z ul. Wólczańskiej. 
dejdzie on towar0wym. pociąf!iem. . jadącej toiw.arówki i poczęło przeszuki- ! Jak ,się ok,az·afo, był to, St~rczyń~~~' I Wśród licznych mieszkańców ulicy 

Ust<:1Ioino poi:!Ltem, ze przemyt będzie wać wag0111 .za wia.l!ooem. . . . , przy ~torym. poidc~a;s os!ll~1ste1 ~eWlZJl, i Pięknej zapanowała wczoraj konsit~rna-
nadany nCJ, stac11 Herby przez zawodo- J Gdy poc1ą~ byl w pełnym biegu 1 ie- znaJcuOno kdkanasc1e kilor,!ramow sa- i cja tembardziej że furl!o:ny z pieczy
wego 0przem'fłnµta Jana Star~zyńskiego J den z wywiad_owców natkną~ się na sim '. cbar~ny. Przemyt sko1nfis.kcwano, a prze l we~ i mięsem, które chciały jak z.wykle 
ze wsi Młynisko w pOw. łaskim. JGn.ej!o w kącie wal!onu męzczyznę, ten mytmka osadzono p-Od kluczem. I wjechać w Piękną, musiały zrezygnować 

Groźba · stra1·ku 5 tys. chalupni owi~.~~:~~:::.:·:::·:ę·::: 
nemi uhcaim1 P'rzez Kątiną, Obywatełską, 

w Bełchatowie i okolicy - St1·aJ·k okupacyiny w przędzalniach i Jł.eitana, .co.połą.czo~e ies~ z . 0 1brzy„ 
• ' m1em nałczentem. dr-OJ;!t, P'otuewaz trzeba 

Ejtingona trwa.- - Konferencje w inspekcji pracy całv !en~~ _c,~ie~ha.ć ~01ro1a. . 
~.:: • t.. • h d · · t.. d 1 ' k • • b • Rowmez 1 p:ies1 me mo•l!ą n-01rma.J.nte L6uz;, 16 czel""Noa. mowy, to tez ro1oołn1cy z tyc pr.ze s1ę· 1 i>'U ·aw anvc.11, tore nie . ono. ruią orze- .. , p· k . . W .1 n' ką ~·dy.;. 

Od kilk d • Beł h " • i k I' b' t t 'k · d 1s · • dz • · ko · „ 0 • prze1sc z 1ę ne.1 na o cza s , 6 ... 
u ni w • c aM>w~ .o o 1· mrs w s: rai u1ą w a zym c.iągu. cze!1ia. na . ~czainei . . mi.s11 r .z1em· mus,zą wdraip wać się rua na.syp, pełen 

cy zapanował nastró1 wyczek1wan1a w *•" cze1. Związki doma~ac się będą rowno- . kł . ,.Y 
związku Z podjętą przez tkaczy • cha• W bieżącym tyj!OOniU związki zaw<>- ! (;Ześnie ukarnnia przedsiębiorCÓW i rOZslę eJ ~l!ly. lf t h • t 

1
. 

łun.nik6w akcją o unormowanie płac, t dowe budowlarzv w Lodzi wystosują d<> '. zm,',lszenia ich do wypłacenia różnic do . t praw~ ał wyd mai~~ kin_ahyc mDtoams a0::'a~~ 
r • I · k „ k d · b' ' · 1 m erwenc11 w a z m1e,1s c . 6 · 1~ 

któr~ obecnle stOsOwane są w ~ow<>lnych ~mspe -c11 pracy wy az prze się 1orstw staweK. się tego liczni mieszkańcy ul. Pię~nej, 
r«?zmtarach p~zez nakładców l wyno~zą W • wm.1&@snm~mw» którzy zost<11li formalnie oddęd od mi1a• 
niejednokrot.me od S do 10 zł. tygodn10.. al - h d - h,... d - sta. 
wo za 6 dni pracy. Nie ~ zie Off j al'OZD Poza tern zamknięcie wjazdu p0łą-

ł ąvtuacja zaostrzxł~ się , ~bee: wyświe l ~·- . , . ~ , _ _ . czone jest również z niebezi>~ezeństwem 
llenia przez tkaczy b!efior)'c~nyćh ią- 1 ~ ·przemyśle. kotonowym.-Protokuły ,za łam.anie ustawy_ na wypadek pożaru, 2dvż w takim wy-
d,,a.6. Insp. praf:v Wroblewski '!JZn.~-l · o · czasie pracy w fabrykach ponczoszmczych . . padku wozy strażackie będą musiały ob-
czył n~ ~ień dz~siejszv · k()nlerencj'ę, ~e~ lj Lódź, 16 czerwca. f W związku z sezonem w prz~myśle I jeżdżać Cfl;łe m}asto, co może p0cią~nąę 
Iem zbk"'.'1~oWan1a zatar~u. ~hałupiu~y fk) - Jaik wiadomo, od kilku tygodni ; kofon.owym w wielu fabrv~ach nie. Jest 1 za sc,ha nieQ.bliczalne wprost skutki! 
postanowdi P~kla1!1'?"!ac s~raJk w razie ' toczą się p.ertrnikilacje komisji fachowej, • honcrcwana ustawa o czasie pracy i r<>- 1 ~'3IUP*tiiW1 · i •aa 
gdy k~ferenc1a dzi~1e1.sza nte da !ezulta powołaneij dla uzf;!odnienia szerei:!u spor- botni.cy zatrudniani są po nocach. Do-I . . • . 
tu. Nalez! zaznao~yc, ze na t!ren1e ~eł- nych punktów w umowie zbior<>wej prze ! nieśliśmy }uż o konirdi. zarządzonej Notatnik m~e1sk1 
cha.towa 1 w okqbcy zatrudni.onych Jest mysłu kotonowejlo w Lodzi. ! przez inspekcję p.riacy, w wyniku której · . ~ , . , 
~koło 5 tys. tkaczy - chałupnik6w- M. in. chodzi o sprawę zapłaty za '. zastano kilkudzies·ięaiu robotników, za- Sąd i.rodzki w Koninie rozp.at~ywał sprawę 

"'• t · dn.-.· z tu' a u zni' • do ma i • t eh w noc pi·acą karną przeciwko Antoniemu Czermkowl z Lodzi * po,s 01e, - .•• usze a c ow • 1ę y ' · y . . . N 

(k) _ W ins ekcji p!lacy odbyły się s·zyn, obj~cia taryfą płac wszystkie~ a;· l Związki zavrnidmve. koitonia~·ZY -0pra- wiccp~e;c8~w1 za.rz~du okr. St~. arodowegt'~ 
· · · · p k f · t kułów i t d P.o"zątkowo uzńadmame cowały nOVV"'' wvkmz firm łamiących u- Za rozii.J" · zechmame wladomoscl. które mo 

wczora1 dwie 1ednostrronne on erenc1e 1 Y • • ~ E; • •• '. · • ' • • I • , . f „ · k ·1 bi' A to i c . 
· lik 'd • d h t • I ~ponnych punkitów szło bardzo trudno i stawę o czas1e pracy i ub1e~łe·1 nocy w g } "l wo a" mepo 0 pu iczn)' n n zer 

w sprawie z wi owama wuc s raJ· ~ I . 'le t 1 3 • • · • 1 1 • 100 
ków okupacyjnych w przędzalniach Ej- dla:tegr0 ~łl{)l!liiba się mo7Aiwciść zarzą-1 wyniku . kou1tl'Oli spisano pr-0to!tuły ~I nł1 ~lrnzany_ zos a na miesiące w1ęz en a i 
f dzenia arb1trażu. następu1ącycb fa.brykach pOńczoszlll- z • l?.r7YWnh 
lnj!~~~ekfor pracy wysłuchał pr.zedsta· Obecnie jednak posunięto się r0 tyle · czych: Griinberl!a (Zachodnia 70), Josko/ *.,,* 
· · · . 'k,' kt • nruprzód że I wfo:za (Legjonów 13}, Zy!berszpica (Al. Jutro, w środę, 17 czerwca, w lokalu wy· 

wic1ieh mb?t~t' ~~· 1 PO::Zfim perra ~ 
1 

KWEST JA ARBITRAŻU JEST ZUPEŁ- Kcścius~ki 92) i w kilku innvch. działu ośw.iaty I kultury odbędzie się posledzc· 
wa .z wzei;s awi~te abmvłl rmy,da' e,P -I NIE NIEAKTUALNA I Prneciwko winnym łamania ust.a.wy nie Rady Szkolnej Miejskiej. Na porządku dzien 
zum1enta nie mozna o os1ąllinąc, wo· 1 . . . . • . . k' d · · i · 1 i I 
b · kt ś · d ł Uz.g10.dni,ono 1uż 1ak na,s mformu1ą, 20 . o czasie pracy s ierowano sprawy o nrm znaidulą się sp!'awy opiek szko ne , wa • 
; ee, czego m.sipe '

0
11' ~racy 0 

w.ia cdzy 'ji proc punktów ~ reszta ma być tema- i refem tu k,aimeó.o z wnioskiem o uka- I.a z chorobami zakaźnemi w szkołach powszech 
ze ·leszcze r:az po!l"ozumie Silę z z,ar1zą em • . 1 • "' • 

1 
t k 

f·, • d"'" dz' li' p z d tawici'e tem nas.tępnych konforency1. rame nych, sprawozdania kasowe kom te u wy o· 
1rmy 1 ... is rano u 1e ·r e s - *,.. • . bi · 

lotn związków zawodowych ·definityw- * · nawczego oraz sprawy*"' eżące. 

nej <Pdpi>\\.icd.z' .... Szewc f :abry•1ow:ał m~rmol:ada O'uocowa w mieszkaniu włas~em przy ul. WysokiQl 
'&o U I\ U U U 'z W , .'I 26 powiesił się 42-letni Stefan Miękarski, funk• 

..:>kręg-0,wy inSIJ)ektor pracy wy.znaczył cJonarjusz kolejowy. Desperat zatrudniony byt 
kilka konferencyj, calem zlikwidowania Ciekawe sprawy w sądzie starościńskim w oddziale mechanicznym 1 ostatnio wskut\11 
zatar~ów z elektMitechnikami, pracow- Łódź, 16 czerwca. od dłuższego czasu pozostaje bez pracy, , · 
nikami malarskimi i metalow,cami, doma nadużywania alkoholu był w pracy swe1 z~ 

(v) Sąd star0iścińs'ki ro.zpatrywat \'-.7 wobec czego zabrał się do tego sposobu chwiany. Pod wpływem depresli wczorai pS. 
gajacymi się umowy zbiornwei. .i,n,·1·11 W"zoraJ··szym dwie charaikterystv- zarobkowania. I I I 

Jutro, w środę, odbędzie się konie- UJ "" _, .zbaw ł s ę tyc a. 
l , , f cznc ~prawy. Sąd sitarośoińskii skazał go na 50 d. 

rencja z ma arzamt; zas po utrze - z k O d tu 
met.ale.wcami ;, elektr0tecbnikamt Pierwszym oskarżanym byt ni1eja' i grzywny z zamLaną na 1 · nii aresz w 

"'"' * 
W czoiraj przysiąpili do praicy robot-

nicy ziemni, zatrudnieni w przedsiębior· 
stwa·ch kanalizacyjnych. Jeszcze tylko 
kilka przedsiębiOtl'stw nie po.dp.tsało u· 
armaiwwww I 

Dziś w kinach: 
ADRIA: - „Dom Nr. 56". 
AMOR: - „Biały upiór". · 

Szymon Eksteii!l, zamleszkaly przy ul. razie nieściąigalnośai. 
Zgi,ers~iej 53 obwinvony o to, że sprze· •.* 
dawał marmoladę owocową własnego DrugJm obwiinLonym byt Romrun Liher
wyrobu w puszkach obcej firmy. man, przedsdębdi0rca asenizacyjny, za-

Ana!1iza zakwestionowane.i marmo- mieszkały przy u1. Magistraickiej Nr. 34, 
Ia!dy wyikazala, że jest ona sfermento· obwiniony o bezprawne używanie tytu
wana, prz~·gotowana brudno i zabarwlo łn inżyniera i o to, że podał do spisu a
na farbami anilinoweml o czem nie by- bonentów telefonicznych swofe nazwł· 
to wzmianki na o~akowa'llliu. sko z tytułem inżyniera. 

Rozprawa ujiawnita szereg charakte· Dochodzenie ujawnHo. że Lilberman 

CASINO: - Rotmistrz Werłfen 
CAPITOL: - .,Królewska faworyta". 
CORSO: - 1. „Alarm w nocy". 2. 

od pocałunku". 
EUROPA: - P i ekło Chin 

rystycznych ·momentów. Eks-tein przy- niema prawa di:> używania tytułu lnży· 
znał sii<; do zarzucanego mu przekrocze- niera, wobec czego sąd skazał go na za
nq.a twi,el'dząc, że wyrobem marmolady płacenie 100 zł. .grzywny z zamianą w 

„Zaczęło trudnił się i sprzedawał ją jedynie zna·· razie nieścilągalności na 14 dni aresztu. 
iomym. Z zawodu iest on szewcem, ale 

GRAND-KINO: - „Dla ciebie tańczę•' 
JAR: _ „Czarowna noc" i atrakcje 
METRO: - •. Dom Nr. 56". 
MIRAŻ: - „Ostatni posterunek". 
PALACE: -· „Noce egipskie''. 
PRZElJiWIOśNIE: - „Piekło" 
RAJ'>IETA: - „Mazur ''. 
RIALTO: - ,,Amfitrion" 
SZTUKA: - „Szkarłatny kwiat". 

~dotv! dar na do·t 
llbl'ołenio A r 111 ł i 
~o dvipczycji Gen. 
Rvdzq Staiałaao + 

•• * Jutro, w środę winni słę stawić do przeglą· 

du wojskowego: przed komisją Nr. 1 poboro• 
wl rocznika 1915 oraz rocznika 1914 I 1913 kat. 
B. zamleszkall na terenie 2, a. 5, 8, 9 i 11 komi· 
sarfatów P. P., kt.órzy nie stawili się we wła· 
śclwym terminie. Przed komisją Nr. 2 ochotni· 
cy roczników 1916, 1917 I 1918 zamieszkali na 
terenie l, 4, 6, 7, 10, 12, 13 I 14 komlsar!atów 
P. P. Przed komlsfą na pow. łódzki poborowi 
rocznika 1915 I rocżnlków 1914 i 1913 kat. B. 
zamieszkali w Rudzie Pabfanlcklel o nazwlskacli 
n·a litery od A do H włącznie oraz zamieszkali 
na terenie gminy Łagiewniki (wszyscy), 

Wypadek we fa bryce 
Lódź, 16 czerwca„ 

(gr) - We fabryce Petera pmy ulicy 
Cegielnianej 57 ulel!ł wypiad.looiwi pny 
pra:cy 29-letni Jó~ef Detka. zam. przy 
nl. Wodnei 19. 

Detfoa udeir.zony został częsctą ma
szyny w J!łowę tak silnie, iż o~i~~ł ~ 
wa.żną ranę; -
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la ulicach przedmieść można · łowić„. r' ·by 
Karetkę pogotowia wyciągano z błota przez 3 godz.-Przy Ul. Karpia na Cho1-
nach topiłasiękobieta.--Karawany przewracają się w drodze na cmentarz 

Ponury obraz zaniedbanych peryferyj f!uiasta 
Lódź, 16 czerwca. wszeństwa i konieczności uporządkowa-!' go przedstawiciela, domaga się uporząd- ·w bajorze na środku zabudowanej ulicy 

· (v) - W c dniu wczorajszym odby- nia ważniejszych arterji danej dzielnicy. kowania ul. Skarbowej. Karpiej. Zalewana jest nawet zabruko· 

ta się w Zarządzie Miejskim konferencja Skolei glos zabrali przedstawiciele BAŁUTY reprezentowane przez p. wana ul. Rzgowska, która w pobliżu fa

z przedstawicielami mieszkańców przed- poszczególnych dzielnic, przyczem w Il Haita, toną w błocie i proszą t.l uregulo- 1 bryki Stolarowa zamienia siG podczas 

mieść· ?'.ebranie zagaił p. wiceP.ręzydent niektórych wypadkach sprawozdania te wanie ulic: Pasterskiej, gdzie tworzy się I deszczu na nieprzebyte jezioro. Upo

Godlewski, który podkreślił konieczność wypadały wręcz koszmarnie. bajoro. Nostowskiego, odwodnienie Ma- rządkowana winna być również ul. Uni

uporząidlko·wania zaniedbanych przed- • ~·Lis, przedstawiciel dz.ielni~y „Zdro rysińskiej gdyż pr~ynajmni.ej kil~a. razy j eka przy domach ZUP~ .• st?iąca _Pod 

mieś~. Zabrukowańie Łodzi po przyłącze wie' prosił o zabrukowame ulicy Spo- do roku wzywana iest tuta1 straz ognio- 1 wodą Strycharska, daleJ Mocnnack1ego 

niu do miasta 'gmin okolicznych, jest fa- kojnej, którą wozi się cegły i która z te- wa celem wypompowania ,..wody z żala- [Łukasińskiego, Smocza i Sokola· 

talne i dość 'powiedzieć, że na 400 kim go względu stanowi ważną arterię ze nych domów, zamj{!st ul. Brackiej, która I ROKICIE, reprezentowane przez pp: 

drog około 160 k'm nie posiada wogóle względu na rozbudowę dzielnicy, dalej jest nł:!zamieszkala. Pozatcm B_atuty 'jKinawskiego i Fidlera domaga się ur:·o

bruków.. . prosił o odwodnienie ulic Racławickiej proszą o uporządkowanie chcdników i rządkowania zaSYl>anych naniesionym 

)?eryferie będą uporządkowane, ale i Tarnowskiej, ~dyż w~da stąd spły~a kilka boisk dla dzieci. j piaskiem ul_icy Nowo P~ński~j or~z ~po-

prze4ctawiciele poszćzególnych dzielnic na ul. Krakusa. i gdy medawno przyJe- 1 WIDZEW, reprezentowany przez P· rządkowama ul. Czackiego i Wiemaw-

w,inni .s~ wypowiedzieć w sprawie pier- chało. pogotowie, chorego trzeba było 1 Tomczyka wysunął szereg boląc~en:· skiego. 
-- · · doniesć do karetki, gdyż samochód nie 'i Przedewszystkiem odwodnienie dziel- KAROLEW reprezentował p. Kar-

mógł dojechać. nicy, umożliwienie dojścia do kościoła, wowski wskazując na to, że wody z 5 

.JL.: 11. I Tu f P. Góralski z diielnicy „MANIA" skar I uporządkowanie i chodlniki na ul. Niciar- ulic spływają na Grudzieńską i Sando-

' - ~.łf'( 'tl#.J.(] .. tJ. f.ad. ~·N'. „ żył się na brak targowiska w dzielnicy lnianej, Teodora i Kazimierza, odwodnie- mierska. tworząc cuchnące stawy. 

_ • ~U zamieszkałej przez 15 do 20 tys. miesz- nia ul. Antoniewskiej i połączenia dziel- P. Zieliński z ŻUBARDZIA wskazy-

kańców, <l:alej prosił o odwodnienie ul. , nicy z cmentarzami na Zarzewie. ~at na konieczność odwodnienia ulicy 

··.'· "· ··WTGREK, 16 c~erwca 1936. Łąkowej i Górnej oraz uregulowanie j Przedstawiciel ZARZEW A prosił o Zytniej zalewanej podcza deszczu oraz 

~-2.03-t2.t 5 -~!osenki lwowskie - płyty. 12 15 Drewnowskiej po której dzieci brną po 1

1 

uregulowanie ul. Gołębiej od Emilji. 1 usunięcie bagna z ul· Klonowej. Na ul. 

-;-;-~?·30 . Aud~cia dla szkół dla dzieci młodszych kolana, idąc do szkoły. NaJ.\' ' ięcei· bolączek W';sunętu CJ.IOJ· 'Generalski.ei·, przy szkole, i· est cuchną.cy 
- „Poiechah na wakacje". Obrazek słuchowis- '' " J "' 

kówy Ewy Zarembiny. 12.30-12.50 Muzyk:i 0 • P· Walczak z ŻABIEŃCA wskazywał NY, reprezentowane przez pp. Karpika rów metrowej głębokości, bez odpływu 

perewa - płyty. 12.50-12.55 Chwilka gosf.o· na konieczność uregulowania ul. Wrze-, i Kreklinowa. P. Karpik nie chciał być i zatruwa powietrze w całej dzielnicy. 
darstwa domowego. 12.55-13.05 Muzyka z p yt. • · ' k' · któ 1 d · I · t t h t · d · h · Ró t ki jd j • 6 i · I 
13.05-13.15 Dziennik poranny. 13.15_ 15.27 _ smens 1eJ, ra 1ączy zie mcę z cmen- go1os1owny w swyc w1er zclllac , ze w a zna u e się r wn ez przy u. 

. Przerwa. tarzami, a stan tej drogi jest taki, że się 1 Choiny toną w błocie, ale przyniósł ze Oficers!iej. 

f5.'27-15.30 Łó~zkie wiadomości giełdowe. karawany przewracaju. Uregulowania sobą iotografję ul. Karpiej, . przyczem Zebranie trwało ponad trzy godziny, 

;~~~-;~·~~ s'f 1adomości iZospodarcze. domaga się również ul. Bydgoska przy zdjęcie zro9ione było dn. 12 czerwca. zaś na zakończenie p. prezyd:eot God-

16.00 - 16 45 Kroz~nekat P. K. Ok. . 
0 

k' t kościele św. Antoniego. Na fotografii widać olbrzymie bajoro lewski podkreślił, że postulaty mieszkań 
' - · · c r w wy onaniu r ies ry D i I · JULJANÓW · k ' • h ~ ' Ó d · 'ć t ł t k ł 

Salonowej I. Raabego (z Poznania). ze mea prosi o upo- przez tore nawet prze1ec ac me mo- \c w prze mies zos a Y zapro o u owa-

!6.45-17.00 .• „MuIGka polska" - odczyt wygł rządkowanie Ju!janowskiej i m>unięcie żna i nad którem chłopcy„. ŁOWIĄ NA ne i będą uwzględnione w miarę finan

ti 0t 0l:, 5~uciK amieński (z Poz.nania). . I śmietnika z ulic: Pogodnej, Orzeszka- , WEDKĘ RYBY· •• P. Karpik dodał, że I sowych możliwości miasta, ale w każ
. Tade~s~a s~:ecd;~shle;r~ona:L1u O{kiestry wej i Przyrodniczej, oraz o odwodnienie niedawno omal nie utopiła się tutaj miesz dym razie, ulice wymienione podczas 

f7.50-1~.oo. :,Kukułcze jajo" ~ po~~daankę wy- ich. Osiedle skarbowców, przez własne- , kanka Waleria Miłosz i to wszystko konferencji będą uporządkowane. 
głosi Juliusz Fradrychowski. lim W~llEIDl!!lllBllBm••••••••m111111•mmm•••••••••••••• 

~.o°Słt;~1~· R~dJo~wLe~n dŚ~~t~.i przeprowadzi N • ' B ' k e ł ' 9 f! I d 
!t~\iM i;:~11~rI~;i~.~ ,1 a1sc e na m1esz anie w asC1De a omu 
19.00-:-19.30. Dawn,e. piosenki w w~konani~ Ja- • , ' . ' • I 

19:3;mro.~~·mR:~:.~rv f~rt~t::~~y 0J:~~i;gRo- Grupa ~okatoróYI dDmU przy ul. Jodłowej 4 zdemolowała 
ąą~0~:~~:i~· ~~r:J;!;~~~:;:i~i~ or~iestry M~-! mieszkanie gospodarza i pob~ła go do krwi 
20..30- 20 45-, „Stanisław W1!k1e1wcz --: Sz~1c; Łódź, 16 czerwca. . przy ul. Jodłowej 4, gdzii.e nawet w cza- konsekwnecjaml. Dopiero po przyi'ściu 

letarack1 Jerzego Euzebiusza Płom1eńsk1e- D · · · ·· 1' „ 
. ~o. . . lgr) o niezwykle gwałtownych . s1e mterwenc11 po ic]ll postawa awantur- z pomocą większej ilości frunkcjo-nariu-

20.45 - ·20.55 Dziennik wieczorny. scen doszło wczoraj w nocy w domu 
1 
niczych osobników groziła 1>0ważnemi szy P."P., którzy wezwani zostali na 'PO· 

20.55 - ZI.QO Po~adanka aktu:i!nJ moc - przywrócono porządek i spo-
21.00-:22.00. Koi;icert wieczorny. Wykonawcy 6 

W1elk:i Or~1estr:i- P .. R. pod dyr. Mieczysła- OCZĄTEK ROZBUDOWY k j, 
wa M1erzeie\\'.sk1ego I Grażyna Bacewiczów· Tłem awaintury byta eksmisja jedne-

na (skrzypce): . go z lokatorów tego domu. 
22.00-22.05. Łódzkie wiadomości sportowe. 
22.05-22.15 Wiadomości snortowe oitólne. GaJrstka osób, nieza·diowolona z I>O· 

~2.15-23.00 w rytmie raz dwa trzy. Wykonaw- I p o L s K I E J stępowamd1a właiściorela domu. so·Ietnie-
. ,cy: Greta Turnay (śpiew] i Aleksander Sien- go Stanisława Wodniczka, wtargnęła 

- · kiewi·cz (fortepian]. o Ty 
Z3;00-23i05 Ostatnie wiadomości dziennika wie· F L -do jego miesz1kani1a, zdemolowała część 

czornego. ruchomości, uprzedlI1iO vryważywszy 

.. - DZiś SLUCHAMY. W O J E N N EJ drzwi i p0biła dotkliwie gosp0darza. 

17.00 BUDA.PESZT. Recital fortepianowy. Na miejsce wezwam•o oogowi.e miej-
18,00 MONACHJUM. Koncert popularny. jest najlepszą rękojmią rozwoju mocarstwowego Państwa skiie, którego lekarz .opatrzył ooszkod0 • 

18.15 PRAGA. „Msza !!-dur" - Webera. i kwitnącej pomyślności narodu. d 
18.3-0 ANGLJA (Reg. Progr.) Dawne piosenki. -0wanego. 
19.30 BUDAPESZT. „Don Carlos•' - opera Ver- vVodniczak odnióst szereJ?: ran głowy, 

2ii'.1;1~~~BU.RG. ,;Der Corregidor" _opera R z· - p b„ - k!atk:i piersjoweJ, twarzy i ramienia. ·--

.. Wolfa. ~-~ €le O JODIC: Pozostawi1ono go po nałożeniu opatrun-
20,30 BUKARESZT. Koncert symfoniczny, I ~•!ff ków, pod opieką policji. Wirunych pó-

::o.3o PARIS PTT. „Obce kraje i ich muzycy'' - POGRZEB KOMISARZA GRZYW AKA. 1 wyrobów masarskch. Za drugim osobnikiem, I oilągnię'to do oidipoW!iledzłialności kar-
koJJ,Cert ork„ narodowej. W sobotę rano o godz. 9-ej m. 30 w kolegj i· 

1 
którego nazwisko jest już policji wiadome, za- , nej. 

20.4~ MEJ)JQLAN. Wieczór oper Donizettiego. cie w Łasku odbyło si~ żałobne nabożeństw:> rządzono pościg. * * 
' ·· ·· - ' ' · · przy zwłokach ś. p. Bolesława Grzywaka, po-1 * 
-~·· . ~· wiatowego komendanta P. P. Na nabożeństwie OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA. Druga awaintura, mniej gwałtowna, 

'· ..... ~-1 ~ : • • 

1

' . 
1 

, .•. . byli obecni p. wojewoda Hauke Nowak i gene- Niedawno wybrany zarząd Ochotniczej Stra· wyni.kla w domu przy u.I Tokarzewskie 
. . . rał Langner d-ca DOK IV z Łodzi, władze po· ży Pożarnej ukonstytuował się w sposób nastę.· · 8 d . . · bi I 

wiatowe, władze policyjne z komendantem WO· li pujący: Jankowski Jan - prezes, Sokołowski go 1 , g. 'Zll·e tym razem J>O ty zosta 

"" jewódzkim p. Niedzielskim na czele, oraz tłu· Leszek - wiceprezes, Lange Paweł - sekre- 1 lokator przez właściciela domu. Praw-
Qaaał!lra • my wiernych. tarz, Berlikowski Antoni - skarbnik, pozatem dopodobnie bójka WY'!likta na tle niepła• 
. ' 16· CZERWIEC 1936 ROK. Na cmentarzu nad grobem przemawiali ks. 1 w skład zarządu wchodzą Ender Teodor, Magro- cenia komorneg'o 

· kanonik Lewandowicz z Pabjanic, brat zmarłe· wicz Józef, Trzepadłek Bolesław. • 
Między goCiżfo"ą 1 9-lą a 11·tą rano z powo· go ks. Gr.zywak, komisar~ policji .z '.furku - Na stanowisko k~mendanta straży z:i-twier· • _Poszkodowany, 30-letnl Józef Sty. 

dzeniem możemy rozpoczynać procesy, wnosić Kruszewski i prezydent miasta Pabianic - Fu· ~zony został naczelmk s!ra:!:y Hans Feliks, na gltnski od.nii6st rany głowy twa.rzy i ohu 
prośby i podania i zawierać umowy. ·Okres ten tyma. Jego zastępcę Roszak Julian. d . ' 
sprzyja także ubieganiU się i obejmowaniu po- Honory wojskowe oddała policja przy spu- I prze 'fa1'.1l0Il. 

sad __ ma)ą~ych związek z elektrotechniką; żeglu- szczaniu trumny do grobu. PABJANICIGE TOW. CYKLISTóW. Pofocj,a sipiisala odoowiirednii proto-
gą 1 rolnictwem. Południe "przyniesie zaintere- Należy przyznać, że społeczeństwo fak w · Ruchliwe Pabjanickie PTC dnia 11-go b. m. kul. · 
sowanie sztuką i życiem spotecznem i nadaje się Łasku jak i w Pabianicach manifestacyjnym brało udział w zjeździe gwiaździstym w Łowi· ~~~ 
do zawierania znajomości z .osobami płci od- udziałem w pogrzebie zadokumentowało uzna· czu. W ubiegłą niedzielę, dnia 14 bm. urządzo- --.,..,,._,,~~'-"'"""' 

mennej. Od godz. 13-ej do godz. 16-ej działają nie dla obywatela - policjanta i zacnego czło- no wycieczk~ przez las Rydzyński, Podębice-
ujemne wpływy dla kobiet ' urodzonych w dru· wieka, jakim był zmarły komisarz ś. p. Bole· Rzi;!ów. IR 

giej połowie czerwca oraz dla marynarzy i osób sław Grzywak. W niedzielę, dnia 21-go bm. wycieczka kra· Ili 

mających styczność z morzem. Następne go- joznawcza rowerzystów do Strońska nad Wartą. I 
dziny przy niosą różne zawikłania i przykre ZUCHWALE USlł..OWANIE KRADZIEŻY. · 
rozczarowania. Koło godziny 19-ej dobrze jest Łyszkowska Stanisława - Konopnickiej 9, ZABAWA RODZINY POLICYJNEJ. ! 
załatwiać inter.esy pieniężne i ważną korespon· zt>.mknąwszy mieszkan:e na klucz wyszła na Zapowiedziana na dzień 14 bm. zabawa Ro- ' 
dencję. Od godz. · 20-ej do godz. 22-ej nie na· chwilę do sklepu. Gdv powróciła zastała w dziny Policyjnej spowodu zf.!onu komisarza po
leżyrozpoczynać nic nowego ani składać wizyt. mieszkaniu dwuch złodziei, którzy zapomocą wiatowego ś. p. Bolesława Grzywaka nie odby· 
Późniejsze godziny wieczorne sprzyjają pracy wytrycha otworzyli drzwi wejściowe. Spłosze- ła się. 
umysłowej i miłości. O tej porze z powodze- I ni poczęli uciekać . Na wszczęty alarm przez Nowy termin naznaczony został na dzień 21 
niem możemy także starać · się o względy osób : tyszkowską przechodnie poczęli ścigać złodziei bm., z tym samym programem. 
wpływowych. ! i iedne~o z nich ujęto . 

Dziecko' dziś urodzone - dumne, ambitne, I V// komisarjacie PP. okazało się, że zatrzy-
posiada zdo.lnp~ci ;kupieckie, o charakterze many jest znanym policji przestępcą. Kalinow
zamkniętym, lubi samolno.ść,. w młodości b~dzie ~ski Stanisław został niedawno wypuszczony z 
prze~hodziło c\ężkie doświadczenia losu. J ~_ęzienia, itdzie siedział i1a kradzie:!: szynek i 

REPERTUAR KIN. 
OśWIATOWE: - Jestem zbiegiem. 
NOWOśCI: - Zaczęło się od pocałunku. 
LUNĄ: ,..... Petei: Ibbeitson. 

PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
. zvskufe nabywca losu z 

Kolektury Nr. 100 
PRZYJDŻ 

więc 

WYBIERZ swój los i 
ZWYCIĘŻ w walce o byt. 

LOSY DO 1-szeJ KLASY 
poleca 

Kolektura Nr. 100, Oddział w Lodzi 
Andrzeja 2 , Promień". 

„ 



Napisał specjalnie dla .Expressu·: Bogdan · Lol. 

' CZŁO'W1EK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny li 

281 'I ~:::::::::::::::::::::::::::::11::::: 
- Dziękuję bardzo.„ - uśmiechnął ni z.owąd, powieźmie napewno jakieś I na ... Zupełnie ciebie nie ·rozurrn1:m... I - Widzisz, Hugonie, tego deganckie 

się jakoś dziwnie i podszedł do biurka. podejrzenie... Ona wogóle coś węszy„. się dorożką? Jest ładna pogoda, ciepło ... go pana? 
Wówczas zauważyła leżący również A w restauracji ... Doktór Albot mówil mi, _ No dobrze dobrze ... - machnął. - Którego? ... - zwrócił oczy w kie 

na biurku ostry nóż fiński, wyjęty ze że „dutroa" zaczyna działać dopiero po Czy to takie dziwne, chcę przejechać runku, w którym patrzał<!: Elżbieta. 
skór~anej p~chwy. . . kilku godzinach, wi~~.„ . rt:!ką. _ Chodźmy... · - O,teraz. przechodzi obol~. f.ontan-

Nieraz 1uz oglądała ten nóz, ale nigdy Bezładne te mysh przebiegały przez Po chwili byli już na ulicy. Uszli spo- ny ... Z tą parną, ubraną na bł~kitno„. 
·nie wyw. ołał on w niej tych myśli_, co głowę Wernera z szybk?ścią_ wystrzelo ry kawał drogi, zanim natrafi.li na postój I - Aha, _wi·d~ę ... ~to za Jeden? 
· obecnie. Iiugon dostał go w upominku nych pocisków... Strzępiły się, plątały, dorożek. - Przy1rzy1 mu się dobrze ... Prze-
przed kilku tygodniami od ~lijenta z Tam prześcigały wzajemnie. Przez całą drogę nie przemów!·li do cie go znasz, pracował 1:1 ciebie ... , . 
per~x i używał go do rozcman.ia kopert. - Ale jak to jej powiedzieć, żeby siebie ani słowa, pogrążeni w swoich! -:- Prac.ował 1:1 m_me? ... :-- sc1ągn-l 
Spo1rzawszy teraz na ten nóz, pomy- poszta do restauracji?... Przed chwilą myślach. 1 b~w1. - Nie my_hsz się, moJa .droga„. 
ślała: kłóciliśmy się, więc i to będzie wyglą- Wreszcie dorożka zatrzymała się I Pierwszy raz widzę teg? człow1eika ... 

. - <?n g_o przygotował, by mnie za- dał? jakoś podejrzanie„. Może w takim przed jasno oświetlonym portalem m?d I ,·--: Prz~cie to An~rzeJ Łub'kowsiki„.-
, b1~„. Nr~,. me mogę zostać w tym domu razie... n ego lokalu. Hugon zapłacił za kurs i uiąd zas~1ala się. - !wóJ dawny szofer, An; 
am chw~h... Myśl tę przerwa! nagle glos Elżbiety. Elżbietę pod ramię. Wyglądali teraz, jak! drzeJ Łubkowski„. 

Rozgorącz.kowanemi ocz.ami obser- Iiugon podniósł oczy na żonę. przykładna para małżeńska. · - Żartujesz chyba ... - spojrzał na: 
.v.;owała każ~y ~uch Hugona, przygoto- -. Mów~leś ~i p_rzed moif!I ;vyj_ściem Zeszli po marmurowych schodach do ni~?ze zdziwieniem. - To jest Łubkow-
\\ana do ~ac1ęte1 obrony. . . na miasto, ze po1dz1emy gdz1es w1eczo- dolnych sal, oddawszy przedtem wierzch sk1. ... . , , .. 

W~aśme pod~zedł do ?1;irka, u~zyml I rem... . nie okrycie do szatni. - Nie mow tak_ głosn?, bo ~n1 id~ w 
ruch, 1ak~y zam1e~zal w~1ąc ~~ ~ę~1 szty . - Tak, tak.„. -; spo~rzal na nią zdu- Na ich spotkanie wybiegł tak zwany! nas.zą st~?nę„.. W1do~z.me gdzieś obok 
I~t. AI~ me - wziął pap1e_rosr:11.:ę 1 zapa m10ny. - Czyzbys chciała„. . kierownik sali w njenagannie skrojonym I maJą swoJ sto~ik.„ Wiesz, on P!acowa~ 
!1ł pap1,e:os~. Potem usiadł w fotelu . -;- Bardzo .chętnie. spędzę n.oc w Ja-! fraku. w tym lokalu Jako fo:tancerz„. 1 craz :w1 
1 zamyshł się nad cze~ś głęboko. . k1ms lokalu .. „ - uśmiechnęła się z przy _ Moje uszanowanie szanownemu I dz~ - przyszedł tu Jako gość... O, s1a-

- O c~ei:n on myśl!?-. starała ~ię ~d musem. . , . . państwu ... Mam stoliczek w loży... , daJą obo~ nas:··. . 
ga-dnąć Elzb1eta. - Nie, me polazę s1~ . --:--- Więc chodz~y„. -.P~dn1ó,st się z 1 wskazał ręką proponowane miejsce. W, teJ _chw1h ~ndrz:i. podniósł ?CZY 
spać w tym domu, bo to byłby ostatm mie1sca. - Rozerwiemy się 1akos... Werner spojrzał na Eiżbietę pytającym kF gorze 1 zauwazyt Elzbietę. Ukłoml się 
mój sen.:. A~h, gdyby. t~k było możi;ia - Dokąd. pójdziemy? . wzrokiem. i poslal i.ei zdawkow.Y uśi:niech. Potem-
~·ost~ć, się mespostrzezeme d? ga~azu . -. Mnie Jest wszystko Jedno„. Wy- _ Dobrze„. _ zgodziła się. _ Mo- ~zęsto k1erow~t SP?Jr.zeme .w. stro!!ę 10-
1 ws1ąs~ w . samochód ... I po1echac d'O bieraJ... . „ żerny tam usiąść... Izy. W~rner umkat sw1~do~1e Jego wzro-
Przylesia, d~ Rogosza:·· Bo tylko _tam, - Chc.1ałabym do . ,.A,?rakadabry ... Wielka sala była w tej chwil! pogrą- ku, . me chcąc wym1emć . ukłonu ze 
t:lko przy .mm będę się czul~ b~zp1ecz; - M~~~ do „Imper.'.al~ ?„ .. W „Abra żona w półmroku. z niewidocznych! swoim_ dawnym ~zoferem. Nie. był de~o: 
nc:t ... A moze spróbować, moze się . ud~. kadabrz~ Jest wrzaskliw~~.„ punktów padały na przepełniony tań-I ~ra.tą i uwazal ~1ę za człowieka wyz~J 
. - ~ychło Je~nak .P!zekonała się, ze, - Do „Abrakadabry .„ .--:- . po-.yt_ó~ czącemi parami parkiet przyćmione ko- st,o.i~cego. Na Jego ustach błąkał się 
te. za~ia.ry są memoz1i;v: do urzeczy- rzvra z uporem. - Chcę baw1c się dz1s1aJ loiiowe smugi. Orkiestra gra la upojne I usm1eszek. . . , . 
wis.t~iema, gdy wzro~ 1e1 padł znow.u ca tą noc... . . j tango. Eiżbieh szepnęła jakby do siebie: . :-- Temu człowiekowi. ~dało się w 
na bmrko. Oto zauwazyła klucz na m- - Dobrze„. - zgodził się oo krót- B d d 'ś t , 1 d zycm ... - szepnęła doń Elzbieta. 
klowem kółku. · kim namyśle. - Chciałem do „Imperja- - ę ę zi anczy a 0 samego ra-1 - Mam wr'ażenie, że to twoja za-

- To klucz od garażu!...~ zawotalo I lu", bo nie musiałbvm sie przebrać... na.,. Sl h ? Mó „1 ś ś j . ? sługa ... - odrzekł ironicznie. -
~coś~w niej rozpaczliwie. - Zamknął ga-

1 
- Możesz'pójść smiało w tern ubra-f--· - ó l!-f am: Ii wi a co lO mme ... , - Jalk.to? - nastroszyła się. - Coś 

raż przede mną!... . , niu .. -Ja też się nie przebi.orę.. zw . r~ na mą ugo~ o_czy. chciał przez to powiedzieć? •.. Więc Hugon jest aż tak ~alece prze- ·1 - Dobrze, dobrze.„ - potrząsnął - .N~e .. ._ ~da wato c1. się .. ._ . . l - Chyba nie sądzisz, Elżbietko, że 
widujący ... Powstrzymała się olbrzymim głową. - Chodźmy„. · I Z~J~h mie1sca w zac1szne1 .!ozy 1 wpa I jestem taki głupi i nie wiem, że ten jaś-
wysiłkiem woli, by nie zadać mu pyta- Gdy znaleźli się w ogiiodzie, pogrą-! t~ZY!1 się w masę ludzką, drgaJącą na par nie pan szofer byt przez pewien czas 
nia: „Chcesz mnie dzisiaj zabić?"„. żonym w ciemności, Eiżbiefa poczuła, kieczi~. ·t . k . .1 twoim ... powiedzmy delikatnie ... adora-

Nie, nie powinna tego . robić, powinna silny lek. I Jaw.i się ;Iner 1. podał. Hugonowi I torem ... . 
raczej udawać, że nic nie zauważyła... - Poczekaj na mnie chwilę ... - ode l kartę wm ~ skor.zanei _oprawi~: . Powstrzymała się, by nie wybuch-
1 znaleźć jakiś wybieg, by wydostać się zwal się Hugon. -- Wyprowadzę ma- 1 - • Napi1esz się ~ma, E1zb1etko? ... nąć. Po chwili ·odparła spokojnie: 

· i tego domu, gdzie z każdego kąta spo- · ,szynę z garażu„. I A moze chcesz coś zie.ść? ··· . - Tak, nie mylisz się... Łubkowski 
z!era na _nią V.:i~mo. śmie.rei..: I. nie prag-\ - Nie, nie!... - : sp_rzeciwih się zde- - Zamów dl.a mrne cocktail... Moc- byt moim adorato_rem .... 
IUe w teJ chw1h me w1ęceJ, iak prze- c.:ydowianie. - Po1edz1emy taksówką„. li ny,pbardzo mocny... . . - O, przyzna1esz się do tego tak 
trwać jakoś tę noc ... A nazajutrz wsią- Spojrzał na nią zdumiony. odczas _g_dy . Iiugon. przegtąd~ł kar- otwarcie?.„ 

. dzie w samochód albo w pociąg i poje- - Taksówką? To nie lepiej naszą j' t~, ona przesl~zgiwata się w~rok1em po - Nigdy się z tern nie . k·ryłam ... Je-
dzie do Przylesia... limuzyną? ... Wezmę szofera„. twarzac~ tanczących, ~zukaJ~c.. znaio- żeli nie mówiłam ci o tern wprost, to dla 

Byle noc tę przetrwać!... Nie, nie po- - Nie!... - upierała się przy swo-1 mych. ~ie dostrzegł.a mkogo. tego j.edynie, by zaosiczędzić ci przy: 
łoży się do łóżka, nie zamknie oczu ani jem. - Pojedziemy ta~sówką, albo do-1 Dopiero gdy zapłonęło pełne światło krości. .. Chociaż i tak byłam pewna, że 
nawet na sekundę„. Hugonowi też nie po rożką ... Tak, dorożką.„ · j ujrzał1a Andrzeja Łubkowskiego w to- wiesz o wszystkiem ... 
zwoli odejść, bo musi mieć go ciągle na To nie był kaprys z jej strony: oba-I warzystwie jakiejś pani. Nie widziała - Wiedztałem, wiedzdałem ... Nie by
@ku ... To będzie straszna noc, męcząca, wiała się zamkniętej limuzyny, w której I już go bardzo dawno - kilka miesięcy, łem tym przysłowi·owym mężem, który 
ale - trudno... można bez przeszkód zabić człowieka.„ słysz:ata tylko: że zr~bH „karierę". jako dowiaduje się ostatni, że żona go zdra-

Tymczasem Iiu~on ufożył już sobie Nikt nie zauważy. . . A potem wywieźć 1 fortancerz„. Kilka razy wybierała się do · dz.a.„ I o Zrębskim wiedziałem' tak sa-
swój plan, choć miał bardzo mat o nadziei j trupa. Iiugon napewno wtajemniczył już : „Abrakadabry", b Y go :łobaczyć:, tctk się mo„. ' 
by udał-o mu się wprowadzić go w czyn. we wszystko szofera, tak jak przed pięt I iednaik składało, że nie poszła. Dopiero Przerwali rozmowę, bo w ~ej ch'Yili 

Oto zami~rzal zaproponować Elżbie nastu laty Walczaka... przed dwoma tygodniami przy!:>zla tu w wszedł do loży kelner. Po jego wyjściu 
·cie, by udali się do jakiegoś 1o'kalu n!! Więc dlatego ona nie chce, dlatego 1 towarz~st:"1ie znajomych, ale wtedy już Werner dodał, zapalając papier<;>s~: 

· kolację. Tam dosypie jej do wina, czy do woli pojechać dorożką. I Andrze1 i:11e pracował, związawszy swe - DziiWlila jest ta twoja inklinada do 
·herbaty „dutroę" i... Hugon zdjął z niej zdumione spojrze-

1 

losy ~ Mirą Grantową. ludzi prostych„. Łubk-0wski, Rogosz.„ 
- Bo tu ona wina ani herbaty nie nie, wzruszył ramionami i mruknął: U1rzawszy go teraz, ożywiła się. (D I i · J ł . 

wypije.„ Gdy jej to zaproponuje ni stąd - Jesteś dzisiaj jakoś bardzo dziw- Szepnęła do męża: . 8 SZV C ąg U ro) 
•eeeeeeeeeeettttet••················••ee•He•t••·~··••••ł••oee••••••,•• •••••••teeeeeeeeee•••••.••••t•tttt•eetttttt•t•e•~········ 

- „Panie hrabio, - prosi l(uba. 
Dym wciągając orlim nosem -
Strasznie chce mi się popali~ 

:Więc l!Oczi:stuJ J!aeieros~ml" . 

Przygody bezrobotnego Kuby 

Grubas na to: - „Aby prośby 
Twe nie były bezowocne, 
Masz cygaro!„. Zapal sobie! 
~ UP-~: ,,..,, bardio ~i· . 

/ 

Grubas Jeszcze się uśmiechnął 

I ulotnił się niebawem .•• 
- „Czemu on tak nagle umknął?". 
Myśli l(uba - „ To ciekawe" ... 

Nagle - trrrrrach!„. - „To nie cygaro" -
Wrzasnął Kuba - „Lecz armata!" 
I zrozumiał nieboraczek, 
te mu srrubas lls:la sl)łatal.„ :u;>. c. ~ ' 
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Papieros zakłócił harmonje małżeńską 
Oryginalny proees rozwodowy. we Francji 

DOKTOR 

H. Szumacher ~da.~-·· 
ALE NIE OSZTEM ZDROWIA! 

Niepewna 9uma szkodzi nerwom, może 
Ko5ztowac majątek, nawet unieszczęśli~ 
wre na całe życ.ie! 41 !at doświadczenia 
i 5p'1cjalizacji za~tuguja, na zaufanie! 

CHOROBY SKORNE i WENf.RYCZNłl 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-6?. 

Od. 9-1, od 5-9 DP. 
w niedziele i świeta od 10-J. 

m~ct. ZIOMKO\VSKI 
(sb) Rekord długości trwania procesu skać rozwód, pooieważ przesycooe dy

rozwodowego pobity został obecnie we mem tytoo.iowym meble i śckmy miesz ! 
Francji w mieście Bayonne kania źle dzi1afają na jej konstytucję psy-j 

Ska.rgę ~niosła. pani. Lili Clafford. chiiczną. Na sprawę wezwano wielu rze
Tw1erdz1 ona, ze mąz Jej stale palł czoznawców-lek'arzy którzy stwierdzi-I 

papierosy,, a ponieważ ni.e znosi ona dy- li, że istotnie są os·oby, które nie znoszą spec. chor. wencryczu~· ch. skórn)·cb, 

I 
wlos6w i moc1.oplciowych + "„O L LA'~ + .... PREZERWATVWY •• 11 ..,j 

mu tytomoweg? więc zaządała od męża, dymu tyroniiiowego. 6-go SIERP'.'IIA ,, tel. 118-33. 

by przestał pahć Clafford odmówil. wo- Sąd po kilkakrotnem odraczaniu roz- Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. I SPORZĄDZ pg. PAT. AMER N'i' 1959701 

bee czego ~Hi wniosła skargę do sądu. prawy i powoływaniu coraz to nowych!' święta od 9-12. 

Sad odrzucrł skaTgę rozwodową. 'świadków udzielH wreszcie małżeństwu · "' --

. ·tlili .~laTffo!dd ~~wolała .się do dmgiej rozwodu, uznając męża wbnnyrh. UllllllllllllllUllillllllllllllllllllllllfltlllillllllllllllllilfllJlllllllllHlll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllll!llill!l ll lliilll i!1I:· -llllllllllllllllllll 
ms ancJ11. wie z11a ona, ze musi uzy- · · · · · · 

W W~A~NYM INTERESIE WY~TRZEGAJCIE SIĘ 

MAl:'.OWARTOŚCIOWYCH NA{LADOWNICTW! 

„„„„„„11111..aN•••IMijlmillllllllłTmb&1111+m•m11 

Doktor TREPMAtł w E NP~y;a~aL P~z~h.0~01~" A or. HENRYKOWSKI Dr RU dszgein 
specjalista chorób wenerycznych. Chor. wenerycz~ych I sk.?rnych Specjalista chorób skórnych, • I 

skórnych, moczopłciowych od 8 rano do 9 w1ecz. w medz. 9-1 wenerycznych i seksualnych AKUSZER- CilNEKOLOQ 

Z d k 6 tel. Panie przyjmuje kobieta lekarz TRAUCUTTA 9 , tel. 262• 9 n. POMORSKA 1 Telefon 

a Wa Z a 234-12 P I O T R K O W 5 K A 161 od 8-l; 5-9 w. nfedz. i święta od Q-12.30 J 127·84 

Dodr8-11Jdo 2-4NIAod 608 Ewieclz. Dr ~PO~DKA 3KZŁ.E RT Dr H. liutsztadl G;;:~~:;: o:a:~l:a::s:e~:~~· po 

• • • U. U A~USZER-CilNEKOLOCi ~~ P;sPa~~lsk~wc~~efn~~~~d 2~~a~~~~~i 
AKUSZER-CilNEKOLOCi CHOR. WENERYCZNE I SKORNf. mieszka obecnie - -~--- -----····----

ANDRZEJA 4 Telefon Przeprowadził s;e na ul. ZAC.HODNIA 66. Tel. 129~52 DO WYNAJĘCIN kompletnie wyre-
. 228·92 PłERACKIEGO 5 (Ewangelicka). Przy1muje od 9-11 I od 5-7 w1ecz. montowane 2 pokoie z kuchnią. z 

przyjm. od 2-5 pp. i od 6-7,.30 w. Przyjmuje od 12-1 i od 5,30 do 8 w Of N IT re- C K I wszelkiemi wygodami, 1 piętro przy 
lliiiil ul. Dowborczyków 13. Zgłoszenia na 

"

I KoDpR.CMEl_Dowsk1· mfJ· BIBERGALl1'lc~N~i?iR~B ~~i~~~~~ioWY~H ~~e~~r codziennie od godziny 5 dol~ 
I • . NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 ··----------~ • choroby skórne, weneryczne i seksualne. od 8 do 9,30 rano i od 5-9 wiecz. 

1g1ą3:r:lij@;J:J 
JEST ROWNIE WA!NQ JAK 

PIĘKNA FIGURA 

' • PrzyimuJe od 9-11 rano 1 od 5-8 w.' OB · o bi. · Gdańska 37 tel 232_55 ~A~ADZKA 10, tel„ 106-30. W niedz. i świeta od 9-12 w poł. KA~flll~l( ~AM~KI( 
przyjmuje od 7-8-ei wiecz. W . d . I . ś . t d 9 d 1 DR NE ·:igloszen~a . w ,„,epu '.ce 

--------·----... me zie e 1 w1ę a o 0 pp. są nail:!pszym l na1tanszym środkiem 

LEKARZ-DENTYSTA D Kl k o ~ H LU BICZ zetknięc ia zainteresowanych stroIL . r ilCZ DVI a r mn Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub sub-

F Kopclowska • l:i • • lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
• • Spec. chorób sórnycb, wenerycznych pojedyńczy pqkój. 3) sprzedać nieru-

na •ezon bleż1tc11 
poleca Salon Mód 

,,HEl.ENA„ 
Przyjmuie od 9-3-ef, POLOŻNICTWO I CHOROBY I moczopłciowych. POWRÓCIŁ chomJść lub rzecz, 4) kupić cośkol· 

ODAiqSKA 37, tel. 232-55 KOBIECE. CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141-32 wiek okazyin 'e, 5) dostać posadi:. 6l 
od 4 - 7-ei w Lecznicy, PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66· Przyjmuje od g. 8-10, 12-2 i 5-8 w. wyszukać pracownika - niechaj po 

PIOTRKOWSKA 29L. tef. 122-89. przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz W n•edziele i świeta od 9-11 rano. Ja drobne ogloszenie dn „Republiki" 
9 Zawadzka g 

W~jście p. bramę 

'i Dziś i dni następnych! Wspaniałe arcydzieło Ernesta Lubicza 

:o 
,; ta t. n i P o st e r u n e k 
u 
o 
~ 

W rol. gł.: GARY GRANT. Tajemnice wywiadu brytyjskiego w Afryce! 

Dziś pora z ostatni I 
~ 

Film większy od „ B E N Ci A L l " 

I ' Sensacyjno-salonowy film 

N 
" o 

~ o 

DOM NR. 56~ 
I „ w roli gł. KA Y FRANCIS 
Ol 

fi.lłndrze; Ż a ń s li i ~~~~~~~~~~~~~~~~& noszony do ust kiel1iszek, że aż odkru- nej, to z drugiej strony. Wreszcie Nora °'' szył się kawałek podstawki. zerwała się od stołu i szybkim krokiem 

li Ich pierwsza· miłość 
Czerwona z gniewu syknęla: skierowała w stronę wyjścia. 
- Czy masz zamiar długo jeszcze Ryszard, rzuciwszy kelnerowi bank 

rozwodzić się nad tą gęsia? Jeśli tak., not, pobiegł za nią i dopadł ją w chwili, 
to lepiej zrobię, idąc za jej przykładem gdy wsiadała do auta. 
i opuszczając tę tludę! - Nie rób głupstw, Nor-0 - powie-

~ fl2) 
I 

Pow•eśt spółczesna -

Przytrzymal jq. dzi·ał miękkim gł,osem, obejmując ją 

- Nie bądź, Noro, kąpana w gorą- wpół, podczas, gdy samochód ruszył 

cej wodzie.„ Czyż nie datem ci dowodu, naprzód. - Poco się mamy któc:ić? Czy 

Danuta Kresińska, ekspedJ11nt..ka w ma- „Człowiek ten jest mój i do mnie tylko że jednak wolę cię od niej? 
1 

nie kochamy się? 

gazynie bławatnym Jana Zarysn zostaje należy", a równocześnie na ustach za- Tancerka była nieprzebłagana: Widocznie. miai na nią J.·es. z.cz.e dużo 
zredukowana. 'ł d k t 

Nie mogąc znaletć pracy _ maje.o na kwitł uśmiech tryumfu. - Więc dlaczego z takim naciskiem: wpływu, g YZ t~ncer, a mmeJ JUZ war-

utrz~maniu ojca - przyjmuje pom_oc Za;y- - Co się z panią dzieje, hrabino?„„ opowiadasz teraz, że Julja zmienUa się f dym gł·osem odcięła się: . . . . • 

sza 1 od czasu. do czasu s.i'ctyh .się ~ mm. Pani zbladła _ zauwałył nagle baron. na k·orzyść? Czy poto, żeby mnie po-1 - .A dlac~ego i;-o~-..yodz1łes się ly~e 

o spotkan1a~h tych o'lw1adu1e się. na· Grotomirska zrozumiała że nie jest d . 'ć? C Y też poto ażeby dać m; do nad p1ęknośc1ą swoJeJ zony?„. Czy me 
rzeczony Daouśkt Slao;sław Reczyl'JskJ I po . ' . . razm : 'z . . ' L • • • • • t d ? 
gwałtownej scenie zrywa z ukochane., nie w stanie wytrzymać tu dtuzeJ nawet zrozum1ema, ze JulJa coraz bardz1eJ 1 wiesz, ze Jes em zaz fi?Sna , . 

wier~ąc, że s.tosunki jej z Zaryszem aą zu· sekundy. upoda;bnia się do twego typu i może na- I - A ty c~emu opo,w1adałas m1 o .tym 

pełnie ~~atoniczne. . . Uśmi~chnąwszy się blado, o~wiad- dejść czas, że rzucisz mnie a wrócisz do ; stary~ ban~1erze, ktorego sam widok 

Kre~rnska po wielu przygodach po:t_naJe czyła towarzystwu że rozbolała Ją gło- n· ·7 ' r.apełma mme wstrętem? 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ormcza · . ' . . . JeJ . I N d l • • h ·1 Al 
który kupuje wieś Rychłowo, ani.'l'liuJąc sta wa tak, ze zmus.zona Jest wrócić do - Ależ, Noro - starał się pohamo- , . . O'ra PO ąsa1a s1~ Jeszcz.e c. w1 ę. e 

rego Kresińskiego na administratora. domu. wać jej rozdrażnienie kochanek, Ona k1e~y i;iotem tan:, w ich ~yp1alm Ryszard 

Orlicz. ciężko chor6', żeni sie z Daniusią. - A pan, panie baronie zechce od- jednak, mając w oczach gniewne ogniki, ' :wziął J~ w ramiona, zmiękła doreszty, 

. . . -. . prowadzić mnie do auta. denerwowała się dalej: 1
1 ustami przy ustac~ szepnęła: 

A. równocześnie z duszy JeJ wydzie- Starszy pan dakończył pośpiesznie - Dobrze, że dajesz mi to do zro- '. - .Te . wszystkie sceny pochodzą 

ral S'Ię bolesny okrzyk: swój kieliszek i zerwał się z całą ga- zumienia: będę przynajmniej wiedzieć, st~d. ze s1.e ~ardzo. kochan:y!, Tam b?-

~ Poco tu przyszłam?.„ . Dlaczego Janterją. czego się trzymać. Lojalnie komunikuję :w:e.m ~dz1e Je.st v.:1elka mlł:osć, bywaią 

mus1ał~m ~~ s~otkać wfaśme te,ra~? - Służę pani! ci, że postaram się, ażeby cios, jaki za- I w1elk1e starci~, n.:eprawdaz? . 

Czy melep1eJ m1 byt o pozostać u s1eb1e Kiedy mijali stół Ryszarda, hrabia mierzasz mi zadać, nie spadł na nie-! . Przez mg~1e,n1e ok~ . przypomr!ia!o 

tam na wsi? . zerwał się z miejsca i złożył swej ionie przygotowaną! i się Ryszar~ow!, ze ~hoc1az !u!Ja kocn~la 

)~ie ch~i:ała na n.1ego patrzeć - lee~ jęszcze niższy ukt on, niż poprzednio. Jednym haustem wychyliła kieliszek Ig~ ogrom~1e_. mg dy Je~nak me d0.ch.odz1ło 

prozno usiłowała się przemóc.„ Jakas A chociaż Julja i tym razem udała, że go wina. . n:1ędzy mm1 do takich scysyj, Jak z 

nieprzeparta siła kazała jej odwrócić nie dostrzegła, on Ścigał długo spojrze- 1 - Ten bogaty bankier Rodenstaml 1 Norą. 

się i spojrzeć raz jeszcze w to tak dobrze niem jej zgrabną sylwetkę, po~zem daje mi wciąż do zrozumienia, że w każ • 

znane męskie oblicze czt,owieka, które- mruknął: dei chwili gotów jest zfożyć mi u stóp· Rozdział szesćdziesłąty trzeci. 

go by!a kiedyś żoną. - Czy zauważyłaś, że JuUa wy lad-! swoje serce i swój majątek„. Co d!o ser~ KATASTROF A 

Ryszard zmienił się mało, byt jesz-I niala? Kiedyś również była niebrzydka, . ca, gwiżdżę sobie i niego, ale co do ma- Niiespodziewane zetknięcie się z RY-

cze tylko może trochę szczuplejszy, co Jale piękność jej byt a pięknością kwiet-1 jątku„. Nie, ten nie jest do pogardzenia! szardem wstrząsnęło Julią do głębi 

czyniło twarz jego bardziej rasową. ni1owego poranku, półrozwiniętego pącz I Skolei wybuchnął Ryszard: duszy. 

Przysłuchiwał się w milczeniu słowom ka róży - a ja kochałem zawsze upalny - Cynizm twój przekracza wszel-1 Obrzydło jej nagle miasto i chociaż 
N?ry,. bardzio jakiejś rozmownej i oży- cz~rwiec i roz~wit~ięte kwiaty. Ju]ja; kie n:iary pr.zyzwoitości! Jak śmiesz i ciotka Matylda starała się jej to wytlu

wioną do3rzała przedz1wme przez ten czas. rpow1adać m1 o podobnych rzeczach? 
1 
maczyć, ona postanowiła wracać nie-

Tancerka, zauważywszy spojrzenie i Wtedy, gdy ją poznałem, była nieled- · - A ty jak śtnialeś wychwalać przy , zw tocznie do Grzymanowic. 

Julii, ostentacyjnym ruchem potożyta na I wie podlotkiem, dziś to pełna uroku i po mnie swoją dawną żonę? . I·· Dr>oga była wyjątkowo oślizgf.a. 

jego ręce swoją białą, wypieszczoną wabu kobieta. i Sprzeczka stawała się cora~ gorętsza 

dłoń, jak gdyby chciała pow,iedzieć; lfancerka postawi-la taik moc:no pod-· coraz ostrzejsze slowa pada.ty to z jed-- .<Dalszy ci~J.! jutro), 



IIO 
Migawki HEBDA MIS. TRZEM P·OLSKI z wyścigu poznańskiego 

Niedzielny w~i~t~ań,k~~r~tr~c~tó- Tloczyński pokonany \V półfinalt 'przez Tarłowsk~EOD· 
rym uczestnlczyfo szosowa druż~·na 

1 

L . . 
narodowa był lmpr~za sportown i . wów, 16 czerwca ·I w koncowych decydujących setach r w k~łku okresach gry Tarłowski stano-
kle 1.1daną. Stan w ~vsz:vstkkh ·~r:~~I. W poniedziałek zakończył się we 1! Tarłowski grał niemal bezbłędnie i prze i wił zupełnie równorzędnego pzcclw· 
asów naszego kotarscw:1 szosowego 1 Lwowłe turnie) tenisowy o młstrzos· wyższył Tłoczyńskiego o klasę. 1 nika, 
s~~~1odował, że w":~~~h: ten st~ł się ~en:·! two Polski. : Drugi półfinał przyniósł · spodziewa-! W secie czwartym przy stanie 5:4 
~·ICM dnia dla brac~ Kclarskie1. To tez Spotkania finałowe rozegrano przy 

1 
ne i łatwe zwycięstwo Hebdzie nad . Hebda miał trzy meczbole, lecz T arłow 

Jest on jeszcze ciąg.e komemowany w pięknej pogodzie w obecności 3 t"·st0 cy : Dlttmanem 2=6 7·5 6·1 6·4 ski" za kaz"dym razem wyrównał Wy· sferach kolarskich J "' ' ' • ' • ' • ' • • 
·u widzów. ! W meczu finałym i grał jednak bardziej opanowany Hebda. 

• • I • 

Dograny półfinał Tłoczyński - Tar- HEBDA POKONAL TARŁOWSKIEGO i W grze podwójnej panów mis trzos· 
Główne zalntereso"'.anle skupiał na . łowskł zakończył się 4:6 6:3 6:1 8:6 zdobywając po raz' two Polski zdobyła para Hebda - Tar· sobie Michalak, znaJdu1ący się na czele l . ' ' ' ' · ' . 

Jlsty drużyny narodowej którego zda· I SENSACY JNEM ZWYCIĘSTWEM czwarty mistrzostwo Polski. Zw} c1ęs- 1 łowsk1, bijąc w iłnale Spychałę - Tło-
wało się opuścił w tym' roku przysło- \ TARŁOWSKIEGO 5:7, 5:7, 6:1, 6:1, ti:2. two Hebdy, całkowicie zasłużon;;i, choć . czyńskiego 6:0, 6:3, 6:2. . 
wlowy już pech. Jak się jednak okazało! NMA "M* #&iilitbilłWWW l W iinaie gry pojedyńczej juniorów 
Michalak jest „przysięgłym'' pechow·/ p·1k • d 01· a d !katowiczanin Konczak pokonał Jwowia-
cem. Na jakim 60 kJm. nawaliłam~ gu-I I arze Ja ą na 1mp•a A lnina Czajkowskiego 6:1, 7:9, 6:3. 
ma, a widząc szalone tempo wysclgu J ~ I M" t t d ó" · J 

ł d 1 · j • • • 1 1s rzos wo w grze po w Jne1 un-zrezygnowa z a szego w nim udziału, W hpcu odbędą się cztery mecze sparrmgowe I i . d b 
1 

St 
1 

k" G d 
gdyż ule mógłby już w żaden sposób 1 - • • , • • • orow z o Y a para rze ee 1 - o • 
odrobić czasu straconego na .zamianę I Warszawa, 16 czerwca l mk sparrmgowy me został .Jeszcze usta schalk, wygrywając z parą Czajkowski 
gumy. Odbyło się posiedzenie zarządu PZPN lony, przyczem będzie to Jedna z dru- Tł ń k" 6.3 6.3 • • na którem postanowiono Jechać na Olim żyn austriackich, której zakontraktowa- - oczy s 1 • ' · · 

• pjadę. W związku z tern delegat PZPN nie powierzył PZPN kierownikowi m.<t-~5~~f.'I· m:aim-m!FB'li*ii!:Bfil*llllllllllW-••• 
O szalonem tempie w jakiem został wystąpi z odpowlednlemi wnioskami na Admlry. Mecze te odbędą się w czte- ' J d ł d \ I 

wyścig rozeg~any świadczyć ~oże nai:I dzlsieJszem zebraniu Polskiego Komi· rcch różnych miastach, a więc: w War· 1 e en o z.an li 
lepleJ czas mżej trzech godzm na lOo i tetu OlłmplJsklego. szawle, Krakowie, Katowicach I lodzi. na " !im n~dar.h 'ekkoatl~tycznych 
kim. i przeciętna 37,5 kim. na godzinę, Poponowane fest zorganizowanie W sferach PZPN-u tJanuJe optymizm ~ „ - ' · .. 
będące rzadkością w naszych warun-1 dwutygodniowego kursu treningowego w związku z Olimpjadą f spodziewają ' Warszawa, .16. czerwca 
kach, szczególnie, że wyścig został ro-! pod kierunkiem Otta w dniach od 6 do się, że nasi piłkarze wywi~żą się do- "k ~arz~d PZLA ustali~ Ju~ hste1.za~o~i zegrany na nlezawsze Idealnych szo-

1
1 20 lipca, w czasie którego odbędą ~lę brze ze swego zadania. 

1 
m ow . w.yzł!a~zonyc 0 e unmac 

sach~ I cztery spotkania sparrlngowe. Przeciw- I przedohmplfsk1e:i. ~ dniach 28 I 29. bm. 
•• · Na bardzo długle1 liście przewldu1ąceJ • . I Sc hm e I I n g Lou I 5 t w łrnżdej konkurencji sześciu - siedmiu .. Przykrą nlespodz~anką dla większo- I - w czw ar e . zawodników widnieje tylko Jeden ło-

SCI kolarzy był fakt, ze start do wyścigu! . , dzianin Radwański w biegu na 100 mtr. 
c;>dbył się o godz. 2-eJ popołudniu, tak Olbrzymie zainteresowanie meczem bokserskim i 
ze wyścig rozeg~any zost~ł w gorąc.e Już tylko kilka dni d.zieli nas od scn-1 obecdie zasłużonemu odpoczynkowi. I Pływacy amerykańscy popołudnie co tez nie nałezało bynai- · . . . . . , 
mnie) do plusów. J sacymego spotkania bokserskiego .-: Orgamzatorzy meczu zrobią mewąt ! akce ·· tu ' ą warunki 

•.• 
1 
Schmełing - Louis. ~~ dłuższego ~uzi pl~~ie złoty i~t~res, gdyż wszys~kic ; Warszawa, 16 czerwca 

B ł klik k 1 inc'"ftal- <;:zasu cala Ameryka zyJe pod wraze- m1e3sca zostały Juz wyprzedane, mimo i Zarząd PZP otrzymał z Ameryki po yo u o arzy prow J" • tk kt dy . . . , 1 , 1 • d nych, którzy dotrzymali dzielnie pola i mem czwar owego 1'.1-ec~u, a za - a . ' iz ceny są mezwyK e s1onc. ' twier~zenie warunkow pr~yJazdu . o 
członkom drużyny narodowej a nawet,. w których tak lubuJą się amerykanie · Mecz rozpocznie się według czasu Polski pływaków amerykanskich bez· 
niektórych z nieb pozostawili w tyle. nigdy jeszcze nie sięgaty tak olbrzy~ europejskiego 0 godzinie trzeciej nad ra 1 pośrednio po igrzyskach olimpijskich. 
Byli to przedewszystkiem: RITTER,. mich sum. · nem z czwatlrn na piątek. j • A~erykanie prz~Jadą w dniach od 18 
CIESIELSKI JANKOWIAK 1· KOLSKI I 0 · t · · k · , t · · I . . s1erpma do 3 wrzesnla, przyczem PZP , , . • czywis a, ze w1ę szosc s aw1a na Cały przebieg meczu transmitowany id i · h · t z. ktorych szczegółme bydgoszczanin , . . t d . ~ . ·r . . . przew u e start 1c w szeregu m1as 
Rytter i łodzianin Kolski zasłużyli sobie I murzyna, wierząc w Jego 1:1° osc 1 .s1 ęl będzie 0 tei porze_ przez wszystkie ra- Polski, a więc Poznaniu, Krakowie lAn-
lła specjalne wyróżnienie. I ciosu. R.Ywale czwartkowi przed kilku djostacje niemieckie. ! drychowie tub Rabce), Katowicach, 

*•* dniami przerwali treningi, oddając się t Lwowie, Warszawie i Łodzi. 

nie ~:r~~~:eJł~~~~::.zait~ie~ d~~;~;\Tym razem walka bndziB ciekawsza!! Po ciężkie) watce 
odbiegła wyraźnie od wymagane1 odi Ił odnoszą jugosłowłanle 
członka reprezentacyinei ekipy. Brymas ŁOZK organizute WJŚCig 100 kilometrowy ) . zwycięstwo 
spuchł fatalnie już na pierwszych kilo- i Lódź, 16 czerwca. skiego z Mak.kabi, yv'ię~~a z Resursy, 1 Wiedeń l6 czerwca 
metrach, to też dobrze zr.obłł, że ustąpił! W nadchodzącą niedzielę organizuje Czternastego u ŚWltu 1 1ako rezerwo- ! . • .' • 

0 swego roweru mistrzowi Polski Napie-i ŁOZK wyścil! szos.owy dla kolarzy, któ- wych: OsmulskieJ!o, Szmidta i Pietra- ! Ostatn.1 dzień spo~kama temsoweg 
rale, któremu pękły widełki I który u-• rzy startowaili w mistrzostwie szosowem newskieito z LTK, Witkowskiego z pa- ' ~ugostaw~a - Austna przy~iósł znów 
kończył wyścig poza konkursem na ma! województwa. Wyścil! odbędzie się na bja.nickiego Orlęcia i Cieślińskiego I Jugoslow~anorp dwa ~wy~ięstwa W. 
szynie Brymasa. I tej samej trasie na dystansie 100 klm., z PTC. ! grach POJedynczych, mimo ze wystąpih 

•ii• ' przyczem ma on na celu uzyskainie jak- Kolarze ci' muszą stairt01Wać pod ry· t~m razerp b~z Punceca, którego zastą-
'l szych czasów gorem kary zawieszenia. \ pil Kuku1Jew1c: . Ładny gest sportoiwyzP01~.azkałł po()~a· nai D~ wyścigu tej!~ Zarząd ŁOZK wy- Za.rząd ŁOZK zw.raca się do wymie- Oba zwycięstwa. przyszły Jed~ak 

~odach . ~arsza~lan n ie ms z ę- znaczył obowi.ązkoiwo następujących nionych kolarzy z aµelem, by zrehabUi- t~m razem Jugosl~~ra?~m ~ d.ość w1el
c~a. K01!11~Ja sędziows~a przyznała mu kolarzy: Kołodziejczyka, Jukólskiego, towali się za słabe cz.asy, uzyska.ne w kim trudem, po c1ęzk1eJ p1ęc10setowej 
piąte m1e1sce i przywiąz.an~ ~o niego Leśkiewicza, Szyca, Wójcika, Ka.cprza· mistrzostwie woiew. walce. 
nagrodę .honorową. Zlelłnsk1 oswiadczył ka z Wimy, Beck.a, Hofsznajdra, Kirch- St.art do wyścigu nastąpi w niedzielę Kukuljewic grat z Baworowskym 
Jednak, ze został _n!esłusznie ~klasyłlko- ne'l"la i Stolarczyka z ŁKS-u, Swia.tkow· o godz. 9-ej rano z przed Parku Wo.Ino· 5:7, 6:4, 1:6, 6:2, 6:3, a PaIJasa z Metaxą 
v.any na ~em m1e1scu, gdyz na mecie skie.go Treppe-ra i Odartusa z KPZjedno-I ści w Pabła.nicaich. Sędzią S!łównym wyf 8:6, 6:3, 2:6, 3:6, 6:4. 
wyprzedził go bydgoszczanin Rltter. czone, Kuńczaika i Odartusa z PTC, Kol· ścigu będzie p. Artur Thiele. Dzięki temu zwycięstwu Jugosla· 
Wobec takiego · oświadczenia komisja wja zakwalifikowała się do finału strefy 
dokonała korekty wyników. Charakte· europejskiej, w którym spotka się z re-
rystyczne jest tu ł wielce godne pod- To 1" owo Udany zjazd prezentacją Niemiec. 
kreślenia niezwykłe sportowe stanowi-
sko Rlttera, który mimo! iż wiedział, że Prezes Sportowego Polskiego Klubu P. T. K. do Spały Dzień sportu na FON 
minął met,;: przed ZłeUnsklm nie prote- Morskiego w Gdańsku, płk. Rosner W niedzielę w godzinach rannych • 
st?w~ł p~zec1wko przyznaniu warsza- przyjął w niedzielę na przystani klubo 4 wyruszyło z Warszawy, Łodzi i Pozna- Warszawa, 16 czerwca. 
wiamn1lw1 .P!ątego miejsca .. Dopiero za- wej w Wisłoujściu pod Gdańskiem mło- nia, oraz kilku mniejszych miast pro- Powiatowy Komitet W. f. i P. W. w 
pytailY ~óz~1eł przez komlsJę, PO ośwlad dych żeglarzy szwedzkich, którzy przy wincjonalnych 111 samochodów i 32 mo Nowym Targu zwrócił się do wszyst-
cz~.nlu Z1eli~sklego przyznał się do "wł- byli w tych dniach do Gdańska. tocykle, biorące udział w ogólno-pol- kich sportowców polskich z apelem, hy 
ny · Brawo. „ *.* skim zJetdzie plakietowym do Spały,j ofiarowali na cele filnduszu Obrony, 

* W Międzynarodowych zawodach organizowanym przez Polski Touring- 1 Państwa dochody przynajmniej z jedne· 
Kolarze zamiejscowi chwalą nie· ttippicznych w Sopotach zwyciężyła w Klub. go dnia sportowego, specjalnie na ten 

zwykle gościnne przyjęcie z Jakiem spot najtrudniejszych konkurencjach ekipa .Równocześnie ze zjazdem odbył się cel urządzonego. 
kali si<; ze strony prezesa Poznańskiego łotewska przed zawodnikami niemfec- „konkurs Jazdy samochodów", w któ- Powiatowy Komitet w Nowym Tar-
OZK. p. Ottcna Przyslecklego, który kimi i gdańskimi. •• rym wzięło udział 27 maszyn. gu organizuje 5 lipca br. we wszystkich 
czynił wszystko, by goście zamiejscowi , • . Komandorem. ra~du był dr .. Zygmunt orśro.dkach W.· !· i P. W. pow. Now~; 
wywieźli z Poznania jaknaimilsze wra- Piłkarze wilenskiego WKS. Sm1gły .Rakowicz. W ra1dz1e brali udztał w cha I tarsk1ego „Dz1en Sportu dla Ojczyzny , 
żenie. Udało mu się to w stu procen- rozegrają w Prusach Wschodnich dwa rakterze zawodoików - prezes zarządu. którego całkowity dochód przeznaczo-
tach. Dużo pomocnym był prezesowi w mecze, a mianowicie: P. T. K. wiceminister f: śwłtalski, ! ny jest na fundusz Obrony Państwa. 
tern sędzia główny wyścigu prezes! W Królewcu 4 lipc!l p;.zeciwko „Ve- przedstawiciele p:a~y, i .szereg wybit- ) W programie „Dni~" - za~?dY lek
mieiscowego UCP. inż. Stanisław Ku- rei n fiir Bewegungssp1ele . . . 

1
. nych przedstawicieli .sw1ata. ~~mocho- l k~atl~tyczne, .m~cze. s1°:tkówk1 i ~oszy-

rzewski. Obal też zdobyli sobie s:vmoa.ll W Ełku - 5 lipca przeciwko m1eJ- dowego z Warszaw~ 1 prowm~J~. I kawki. oraz p1łk1 nozneJ a wreszcie po-
tje braci kolarskiej. scowei .. Masovii". Impreza udała się znakom1c1e. kaz gimnastyczny. 



~

unmr„ linrilco r. 
Pani Barbara wynalc:ła letnisko u Jakltlgoś 

chłopa, posiadającego cały tuzin dzieciaków. 
Pewnego dnia pani Barbara zwraca się rozżalo
na do gospodarza: 

- Panie Wojciechu!.„ Pański synek oprys· 
kał mi błotem białą suknlęf 

- A który to?„. . 
- franuś!„. 

Chłop otwiera drzwi od chałupy I pyta: 

- Matka "" Czy my mamy Jakiego franu.· 
sła?! 

•• ·• · 
I<ac i Kotek to dwaj sąsiedzi, żyjący w ser-

• 
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deczne) przY.Jaźnl: Pewnego dnia Kac przezlę· 
bił się zlekka. Dostał straszne! chrypki. Mci· 
wił tylko szeptem. Ponieważ siedział w domu 
chciał więc pożyczyć od sąsiada gazety, ' 

Drzwi otwiera. mu Kotkowa. 

- Czy mąt pani Jest w domu? - pyta Kac 
szeptem. 

Sytuacja w Hiszpanii nie ulega odpręż eniu. Policja w pełnym rynsztunku u· 
trzymuje porząd ek na ulicach. 

Marsz. Czang-Kai-Szek moralny i tak„ 
tyczny dyktator Chin, stał sie znowu o
sobistością, na którą są zwrócone oczy, 
całego narodu chińskiego. W obliczu 
widma krwawej wojny domowej mię· 
dzy poszczególnemi prowincjami, i po· 
ważnej sytuacji zagranicznel. marsz. Kotkowa takim samym szeptem odpowiada: 

- Niema go... Chodź pani 

•• * Obrazek, Ilustrujący Interesy w 1936 roku: 

Od czterech godzin Mayer stoi bezczynnie w 
-$Wym sklepie. Nagle otwierają się drzwi. 
Wchodzi Jakiś facet. Mayer podbiega I pyta: 

- Co dla szanownego pana?.„ 
A facet odpowiada: 
- Nic„. Tylko deszcz zaczyna padać„ • 

•• • 
Pan Hieronim zdobył się wreszcie na odwa· 

gę I poprosił starego Kapuśclaka o rękę Jego 
córki. 

Stary Kapuśclak pomyślał I odparł; 
- Hm.„ Ile pan ma lat?.„ 
- 22 lata, proszę pana„. 
- No, widzi pan.N A mol~ Helcia ma Już 27 

lat„. Uważam, że lepie) byłoby zaczekać tro
chę, aż ta różnica wieku między wami nie bę· 
dzle taka znaczna.„ 

Oruty/kołczaste w Palestynie 
, wygłosił mowę, nawołując Chińczy· , 

ków do Jedności. Na zdjęciu - mąrsz • 
z oficerami. 

MILJARDER W PIELUSZKACH. 

Codzienna nowelka „Expressu•11 
Ruten pirze.z dłużs,zy czas nie o.dzy· . Po kolacji zamknął się w swym po· 

'112 wał się. To oświadczenie dyrektora Stu- koju i czytał do późnej nocy. 
Jai~Of:1'~fliwona U(,if»(~e.o pena wytrąciło go zupełnie z równowa- Na?:aiutrz jednak, gdy dyrekto~ we· 

ff gi. - zwał go do siebie, oświadczył mu, że 
Paweł Stupen, naczelny dyrektor mię - Nie mój panie - brzmiała spoko.j - ~ozwali pan, że udzielę jutro panu akceptuje jego warunki. 

dzynarodowego towarzystwa ubezpiecze na odpowiedź naiczelnego dyrektora. · - odpow1e.dzi - rzekł wreszcie cichym I - Wiedziałem, że pan jest r•otZsąd
niowego, wezwał do swego gabinetu jed Dziś właśnie mnsimy o ws,zys.tkiem po- głosem 1 z głęboikim ukłonem opuścił nym człowiekiem -- uśmiechnął się Stu-
nego . z wyższych urzędn~ków, Artura mówić. Pxzecież panu doskonale wiadio- gaibinet. pen. - • 
Rutena. mo, że pańska żona bardzo mi się po- Gdy wfac,zorem 'J)rzyszedł do domu, Od tego dnia, na.czelny dyrektor roz· 

Rozmowa odbywał.a się bez świad- doba i że się z nią dość często spotykam żony jeszcze nie było. począł energiczne star.ania o rozwód. 
ków. ~~yby nie ona, i;ioz?sitałby pan &pewno- I Wiróciła po północy ro.zbawiona, ro- l~ena do~zł.a ~o wni?sku, że już. nie 

- Panie Ruten - rozpoczął naczel- sc1ą przez całe zyc1e zwykłym agentem ześmiana i wprost przystąpiła do niego. pow.uma dłuze1 m1e.szkac z Arturem i po 
tly dyrektor. - Od ilu lat pan u nas pra- ubezpiecze~iowym. A dzięk.i temu, że _ Czy Paweł powiedział ci JUZ 0 , pairu dniach, wprowadziła się do pał-a-
cuje? pan nam nie przeszkadzał, ze ziamykał swoich planach _ zapytała, ~poglądając cyku dy11"1ektora. . . 

- Od pięciu lat - odparł Ruten za- pain na ws.zystko oczy, utorowaiłem pa· nań śmiało · Upłynęły trzy m1es1ące. 
skoczony tern pytaniem. nu drogę do kairjery. p d ·. . t . d I d Ruten w dalszym ciągu pracował w 

- Rozpoczął pan pr.acę, jako zwykły - Panie dyrektorze - zawołał znów . ~ . R ~'Wlamt W?Ją ~ W<t;gę b 0 h. centrali towairzystwa ubezpieczenioiwe-
al!ent ubezpieczeniowy, prawda? Ruten: przestań pan o tern mówić! Gdy pa·~ 1e1 u en, s .ara.1ąc. s~ę me. wy. u~ • go. - . 

. - Tak iest. uświadamiam sobie ja!ką riolę odegna- f(ci, ln~a n~ t~oie~ hieiscu m\ osmie- Pewnego dnia Stupeµ zakomunikował 
-- Czy prócz pana w ciągu tych pię· łem, brzydzę się siebie! 1 a Y się ;r1°"':1c 0• yc s~rawac · Irenie, że wszystkie forma.lności rozwu-

ciu lat, jeszcze ktoś potrafił tak wysok? -- Daj pan pokój - roześmiał się ~y . .- ~ 1a się. me obaw.1a~! - ro.ze· dowe za.stały załaitwione. 
wspiąć się po szczeblach kariery? rektor. - Nie bawmy się w przesądy! smiała się. - Nie rozmaiwia.hsmy wpraw - Teira1z iuż możesz dać Arturowi 
pytał dalej dyrektor. Uważam, że pan postępoiwał bardzo ro.z I dzie nigdy 0 Pa"':le, ale ;irzec.ież ~iedzia przyrzeczioną sumę - powiedziała mu. 

- W naiszem biur.ze nie - odparł I sądnie. Gdyby pan usiłował mnie się I łam doskonale, ze. ty s1ę ~r1entu1.esz w - Wolę, żebyś ty to z nim załatwHa. 
zmieszany Ruten. przeciwstawić, straciłby pan i żonę i po' tych sprawach. _Dziś wreszcie musll?y to Jakoś mi prZ)''kro :riozmawiać z tym :.zło 

- A wie pain dlaczego panu się uda- sadę. Przechodząc do dalszych moich wszys~ko. zaikouczyć; Uprze~zam cię, że wiekiem. Cieszę się, że za parę dni on 
ło? -planów, .pragnę zaznaczyć, że wezwa- gdy~ys się nawet .me .z~odz1ł na ~rop~- JUZ wyjedzie zagranicę. 

Widocznie jestem zdolny i mam łem pana po fo, by panu zakomunikować zycię Pawła, to rowruez 'Przy tobie me I wręczył Irenie pieniądze. 
trochę szczęścia - wybełkotał urzędnik że zamienzam się z Ireną ożenić. zostanę. . . Kochankowie ro1zstali się o godzi-1ie 

- Toby jeszcze nie wystarczyło - - Ożenić się z moją żoną! - knyk- ~ gruncie r~eczy ~1!te~ wcale me dziesiątej wieczór. 
uśmiechnął się Stupen. - W naszem nął Ruten, spoglądając z pr.zestrachem zam~erzał przeciwstaw1ac się dyrekto- A o godzinie czwartej nad ranem, 
biurze jest kilku urzędników zdolniej-l na dyrekton. • rowi. . . : Irena uciekła zagranicę z mł1odym for-
s.zych od pana, a jednak są oni pański- - Tak jest. Jeśli ułatwi pan nam prze Prl{)ipo.zyc1a dyr~k:o~a był~ pirzeciez tancerern. Prnyjaźniła się już z nim od-
mi podwładnymi. I p.rnwadzenie formalności rozwodO'W)'ch, I bardzo ponętna, a !ezeh chod:;1ło o .Lre~ę dawna w tajemnicy przed dyrektorem 

- Dość tego! - krzyknął Ruten. -I dostanie pan 20 tysięcy dolarów odszko- to Rute~a .w grunc1.e r·zeczy me z mą me Stuoenem i mężem. 
Ro~umiem . dosk?n'.1-~e do czego pan I dawania. Prócz t~go z~pewnię p~nu d~-1 łączy!o 1uz . od .dłuzszego czasu. . , Irena oczywiś.cie zabrała ze sobą 
zmierza. Nie mow1hśmy dotychczas o : brą posadę w ktorvms z zagramcznych Nie chciał 1ednak tak łatwo gadzie 1 otrzymane 20 tysięcy dolarów. 
tych sorawach i nie chce ich nadal po- ·oddziałów naszego przedsiębiorstwa - i się na zawarcie tei tranzakcii. I Dol. 
ruszać! kontynuował dyrektor Stupen. Dlatego też nic nie odpowiedzi::1.ł Irenie. 
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